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'Towarowo = 
konfekcyjny 


Najpiękniejsze w Europie la- 
to miała w tym roku Finlandya. 
Szereg dni słonecznych biegł nie- 
przerwanie, wcześnie rozkwitały 
łąki i dojrzewały zboża, weselej 
furkały biało - niebieskie chorą- 
giewki w dniach świąt Śśpiewac- 
kich, odbywanych kolejno po mia- 

stach i wsiach całego kraju aż do 
Tow. Akc. najdalszych, zapadłych gdzieś w 
puszcze północne jego zakątków. 


Z tysiąca piersi brzmiał, roz- 
i legając się daleko, budząc echa 


nad cichemi ieziorami, wśród skał 


i borów, Śpiew uroczysty: „,Pie- 

| śnią cię osłonimy, pieśnią cię bro- 
nić będziemy, nasz kraju! *... 

Kraj istotnie bronić się musi 


zarówno przed wpływami z ze- 
Warszawa wnątrz, jak przed rozkładowemi 


Bracka 238 | prądami, które w nim nurtują. 
Jedne i drugie biorą źródło w prze- 
łomie politycznym życia krajowe- 
go, który to przełom odbywa się 
ociężale, przewleka się, iak choro- 
Jo ba zakaźna. 

W AAAA Tylko Świadomość niebezpie- 
Zimowe czeństwa chroni społeczność od 
Nadeszły zupełnego rozstroju, jakkolwiek tu 
Do i owdzie dają się już zauważyć 
wszystkich oznaki upadku tej świadomości, 
Działów oraz towarzyszących mu  oboię- 
Magazynu tności i zniechęcenia. Wyrazem 
tych smutnych objawów były od- 
byte niedawno wybory do seimu, 
w których wzięło udział znacznie 
mniej uprawnionych, aniżeli przed 

OO RZA trzema niespełna laty. Zo 
od Rb.12 Naiczynniej krzątali się SO- 
Bezplatnie jj cyaliści.  Opętani przez swoje 
j doktryny, stawiają, jak zwykle, 
śwoiście zrozumiany interes kla- 
sowy ponad interesy ogólne kra- 
ju. Mimowoli może, ale konse- 
kwentnie, sprzymierzają się z ty- 


Katalogów 


Wrażenia finlandzkie. 


mi petersburskimi reformatorami 
Finlandyi, którzy konieczność 
zniesienia odrębności ustawodaw- 
czej i administracyinei Finlandyi 
usprawiedliwiaią potrzebą obrony 
„upośledzonego“ ludu fińskiego 
przed „uciskiem“ i „wyzyskiem“ 
„Separatystów“, do których zali- 
czają się z natury rzeczy wszyst- 
kie wykształceńsze i zamożniejsze 
żywioły kraju. 

Z socyalistycznei przeważnie 
prasy fińskiej czerpią korespon- 
denci „Now. Wrem.' i autorowie 
broszur przeciwiinlandzkich swo- 
je argumenty. Socyaliści wpraw- 
dzie różnią się od  petersbur- 
skich  „przyjaciółł we  wnio= 
skach. Pierwsi znajdują radę na 
wszystko w zaprowadzeniu ustro- 
ju społecznego socyalistycznego, 
drudzy w zniesieniu granicy cel- 
nej, wprowadzeniu do Finlandyi 
monopolu wódczanego, a przede- 
wszystkiem w obsadzeniu urzę- 
dów przez rosyan. 

Socyaliści zdołali zgromadzić 
pod swoje sztandary aż 307 tys. 
wyborców i przez to zdobyli 90 
mandatów do sejmu. Liczba po- 
słów każdego z innychstronnictw 
nie dosięga nawet połowy liczby 
socyalistów. Starofinowie posiedli 
38 mandatów, młodofinowie 20, 
szwedomani — 25, agraryusze 18, 
a szczupłe stronnictwo robotnicze 
chrześciańskie — żadnego. Re- 
forma 1906 roku, która obdarzyła 
Finlandyę seimem iednoizbowym 
(zamiast dawnego stanowego), 0- 
bieranym przez głosowanie po- 
wszechne bez różnicy płci, wyka- 
zuje przy każdych z kolei wybo- 
rach (niemal corocznych ze wzglę- 
du na częste rozwiązywanie Sej- 
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| LOZANNA SZWAJCARA 
ECOLE LEMANIA 


Przygotowuje szybko 
i gruntownie na 


MATURĘ 


dającą prawo wstępu do 
wszystkich zakładów nauko- 
wych Europy zachodniej. 


Ecole „„Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie 

więciu kandydatów do egzaminów na matu- 

ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 

zakładów naukowych 36-ciu z pewodzeniem 
egzaminy zdało. 

W marcu roku bieżącego wszyscy kan- 
dydaci przygotowani na maturę w Ecole „Le- 
mania* z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 

W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- 
jących żadnych świadectw. Egzaminy te zo- 

|| stały bardzo ułatwione. 


Mae REKA PAACJE 
REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 


om „SIWUCHĘ” 


wyborową 


w WARSZAWIE, 


mu przed upływem czasokresu je- 
go pełnomocnictw) pewne odchy- 
lanie się tego ciała jeszcze ustawo- 
dawczego od wspólnej wszystkimi 
stronnictwom tradycyi politycznej. 
Rozbiia ją rozbieżność społeczna 
stronnictw, zaostrzana coraz bar- 
dziej przez agitacyę socyalistycz- 
ną. Topnieje w oczach stronnictwo 
starofińskie, i iego przywódca, p. 
Danielson-Kalmari, opłakuje dziś 
z przyjaciółmi stratę w ciągu lat 
kilku aż 21 mandatów, zwłaszcza, 
że lwia część tej straty stała się 
łupem socyalistów. Pocieszać się 
wypada tem chyba, że resztę po- 
zyskał związek agrarny nowe 
stronnictwo bądźcobądź nieprze- 
wrotowe. Dziwić się upadkowi 
starofinów nie można. Stronnictwo 
to, dążące do wyrównania zatar- 
gu z petersburskimi reformatora- 
mi Finlandyi, do jakiegoś, choćby 
słomianego, modus vivendi, nie ma 
żadnych dziś widoków wystąpie- 
nia skutecznego. Sypią się nań za- 
rzuty zarówno z Helsingforsu, jak 
z Petersburga, co może jest do- 
wodem, że ma słuszność, lub że 
miećby ią mogło w szczęśliwszych 
czasach. 

Poza socyalistami i starofi- 
nami, w skład seimu wchodzą 
szwedomani zawsze w liczbie je- 
dnakieij, ponieważ warstwy społe- 
czne, które ich obierają, nie dają 
się łatwo zdezorganizować, posia- 
dając w kulturze swej szwedzkiej 
tradycyjną, niewzruszalną ostoję. 
Obok sędziwego p. Mechelina, po- 
siada stronnictwo w swem gronie 
szereg wybitnieiszych jędnostek, 
wśród których wyróżnił się w o- 
statnich czasach prof. Terngren, 
urzędujący do niedawna w fin- 
landzkim sekretaryacie stanu w 
Petersburgu. Obok szwedomanów 
stoją młodofinowie, politycznie z 
pierwszymi jednomyślni, ale róż- 
niący się od nich pewnym radyka- 
lizmem w poglądach i postępowa- 
niu, oraz agraryusze, kładący ra- 
cisk szczególny na sprawy ekono- 
miczne i przeciwdziałający agita- 
cyi socyalistycznej. 

Naogół seim liczy 200 posłów, 
z których blizko połowa (90) nale- 
ży już do obozu socyalistycznego. 
Można sobie wyobrazić, jakie po- 
wstawać będą w dalszym ciągu 
(w seimie obecnie rozwiązanym 
było 86 socyalistów) trudności w 
obradach tego ciała wobec braku 
oryentacyi politycznej wśród za- 
cietrzewionych socyalistów. Już 
oddawna ich prasa zwalcza wszy- 
stkie instytucye krajowe, ze swe- 
go, Oczywiście, stanowiska, szerzy 
niechęć do administracyi, do u- 
staw, ba, nawet do szkoły, którą 
socyalistyczny „Tyomies* potępia 


za „rozdmuchiwanie nienawiści do 
wszystkiego, co rosyjskie*, gdy 
przecie w Rosyi są także zamie- 
rzający Świat uszczęśliwić socya- 
liści. Doświadczenia 1905 roku wi- 
docznie finlandzkich socyalistów . 
nie nauczyły niczego. 

Ciekawą jest życzliwość, z ja- 
ką zachowuje się wobec socyali- 
zmu finlandzkiego prasa nacyona- 
listyczna petersburska. Oto „Now. 
Wr.' przytacza ujęte w cudzy- 
słów wyrazy „Tyomies*, pochwa- 
lając uczucia rosyanofilskie prze- 
wrotowców finlandzkich i nie do- 
dając, do kogo właściwie uczucia 
te się stosują. Dla celów nacyona- 
lizmu zaczepnego wystarcza to 
pierwsze. Będzie czas rozprawiać 
się z socyalizmem, gdy te cele zo- 
staną osiągnięte. 


Są wśród nich bliższe i dalsze, . 


jedne powiązane zresztą z drugie- 
mi, jedne ujęte już w formę urzę- 
dową, drugie w postaci wniosków, 
zamierzeń lub marzeń. Narazie 
trzeba wprowadzić w życie u- 
chwaloną przez izby petersburskie 
ustawę o równouprawnieniu poli- 
tycznem rosyan z finlandczyka- 
mi. Rzecz to niełatwa. W ludniej- 
szych gminach finlandzkich, zwła- 
szcza we wschodniej połaci kraju, 
mieszkają wprawdzie i posiadają 
nieruchomości rosyanie, ale, pomi- 
jając osady letniskowe, w zniko- 
mej liczbie. Nie chodzi im wcale 
o prawo udziału w wyborach 
gminnych lub sejmowych i urzędo- 
wania w instytucyach finlandzkich 
samorządowych. Opowiadał mi je- 
den z właścicieli domów w więk- 
szem mieście wschodniej Finlan- 
dyi, wysoki urzędnik petersburski, 
że takich, iak on, posesyonatów 
jest w tem mieście tylko sześciu 
i że żadnemu z nich nigdy nie śni- 
ło się i nie śni dotąd o braniu u- 
działu w życiu obcej gminy. 

— Dobrze nam tu, spokojnie— 
mówił, — ale obco. Nasza działal- 
ność społeczna i polityczna ma po- 
le olbrzymie w Rosyi. Posiadając 
tu przypadkiem własność, nie za- 
mierzam wcale dzielić się na dwo- 
je. Wolę, skoro o to chodzi, być 
radcą miejskim w Petersburgu, 
aniżeli w Wyborgu, Wilmanstran- 
dzie czy Nyslocie. Smiesznem jest 
żądanie, bym w imię jakiejś za- 
chcianki naszych zahypnotyzowa- 
nych przez nieboszczyka Stołypi- 
na izb zatruwał sobie życie. Je- 
żeli są wypadki osiedlania się stal- 
szego rosyan w Finlandyi, proszę 
mi wierzyć, że ci rosyanie mieli 
dotąd doskonałe drogi pozyskania 
praw obywatelstwa miejscowego 
i z dróg tych umieli skorzystać. 

Niewszyscy podzielają poglą- 
dy powyższe, najczęściej wszak- 
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TOLSIAHE HAILEA RAUKOJLLA RAJOILLA. 


Ogródudekorowany,wktórym śpie- 
wał chór paru tysięcy głosów. 


że zdarza się, że w roli żądnych 
praw obywatelstwa finiandzkiego 
występują niedawni przybysze, 
nowicyusze w polityce i w od- 
grywanej roli, prowadzeni na pa- 
sku przez swoich petersburskich 
patronów. Władze  finlandzkie 
gminne żądań takich, jako opar- 
tych na nie uznawanej przez nie 
ustawie „ogólnopaństwowej , nie 
uwzględniają, stąd zaś wypły- 


wa, że przedstawiciele tych władz. 


idą kolejno przed sąd petersburski 
iza kraty więzienia. Stąd znowu 
skargi i demonstracye w Finlan- 
dyi, ale także rozstrój w instvtu- 
cyach, których organy wykonaw- 
cze są rozbite i rozproszone. Po 
jednej stronie konsekwencya — po 
drugiej opór bierny, a wszystko 
składa się fatalnie na niekorzyść 
kraju i niepewnej jutra ludności. 

Obok wykonywania ustawy 
„ogólnopaństwowei', uchwalonej 
w czerwcu roku ubiegłego, rząd 
petersburski zabrał się do uregu- 
lowania finansów W. Księstwa i do 
wytworzenia warunków, w któ- 
rych bieżące ustawodawstwo fin- 
lanazkie, nawet w stadyach przy- 
gotowawczych swego powstania, 
obracałoby się w naiściślej okre- 
ślonem kole. 

Finlandya nie zna dotąd je- 
dnolitości budżetowei. Przepisy 
jei budżetowe—zabytek w. XVIII 
znają szereg odrębnych fundu- 
szów: państwowy (z podatków 
stałych, ceł i regaliów), milicyjnyv. 
woiskowo-emerytalny, podatków 
tymczasowych, komunikacyjny i 
wódczany. Według ustaw zasadni- 
czych, rozporządzalność trzech 
pierwszych funduszów stanowi 
przywilej monarchy, sejm zaś ma 
prawa budżetowe w zakresie tyl- 
ko trzech „iunduszów* ostatnich. 

W rzeczywistości, dotąd dzia- 
ło się tak, że wobec pozostałości 
pierwszego funduszu, sejm obracał 
je na rozmaite cele. przenosząc do 
innych pozycyi budżetowych. Od- 
tąd sejm zostaje bezwzględnie usu- 


Uczestnicy i uczestniczki chórów jednej z osad gub. Wyborskiej, 


rozchodzą się po śpiewach. 


nięty od spraw budżetowych w 
zakresie funduszu państwoweo 
(inaczej zwanego „stanowym '). 
Wnioski budżetowe w tym zakre- 
sie układać ma Senat, poddając 
je do bezpośredniego uznania 
Zwierzchniczego. 

Senat składa się z dwóch de- 
partamentów: sądowniczego i go- 
Spodarczego. W pierwszym urzę- 
dują wyłącznie rdzenni finland- 
czycy, ponieważ urzędowanie to 
wymaga szczegółowej znajomości 
ustawodawstwa  finlandzkiego, i 
niepodobna było znawców takich 
znaleźć narazie wśród osób mniei 
z krajem związanych. Obsadzono 
niemi natomiast departament go- 
spodarczy, któremu zarzucają fin- 
landczycy, że składa się z przyby- 
szów i ludzi przypadkowych, po- 
zbawionych poczucia odpowie- 
dzialności wobec kraju i jego przy- 
szłości. 

Otóż przy Senacie 
urząd, opracowywuijący wnioski 
ustawodawcze dla seimu i pod- 
legły dotąd przeważnie departa- 
inentowi sądowniczemu. Od dziś 
urząd pozostanie w zawiadywaniu 
wyłącznem departamentu gospo- 
darczego. Drobna to, lecz doniosła 
Zmiana, paraliżująca już  nie-= 
jako u podstawy wszelkie usiło- 
wania legalistyczne, sprzeczne z 
dążnościami, które znalazły swój 
wyraz w uchwałonych przez izby 
petersburskie ustawach „ogólno- 
państwowych“. W zakresie prac 
przygotowawczych legislacyjnych 
prawnicy departamentu sądowni- 
czego przyglądać się tylko zdale- 
ka będą mogli robocie swoich ko- 
legów, prawdziwych i jedynych tu 
gospodarzy. 

Dalej idą: postanowione już 
oddawna, ale przewlekające się 0- 
derwanie od gub. wyborskiei 
dwóch najbliższych Petersburga 
parafii (powiatów), zniesienie od- 
rębności celnej W. Księstwa, a 
wreszcie wprowadzenie języka ro- 
syiskiego do urzędów finlandzkich, 


istnieje 


Stos beczek smolnych przed ilu- 
minacyą. 


stanowiące wszakże dotąd poboż 
ne tylko życzenie, oraz szereg dal- 
szych zamierzeń, od których aż 
roi się w głowach zwolenników 
bezwzględnej jednostajności 
wszystkiego, aż do dusz ludzkich 
włącznie, na całym obszarze im- 
peryum. 

Dzwonią wciąż na to w niezli- 
czonych drukach ulotnych i w pra- 
sie. Piorunują na kalendarz go- 
thajski, że ten w liczbie ustrojów 
państwowych wspomina o Finlan- 
dyi; gromią prace profesorów u- 
niwersytetu w  fielsingiorsie za 
naukę o odrębności ustawodawczej 
tego kraju; rozpaczają nad tem, 
że piękne i potężne wodospady 
rzeki Wuoksy będą może wyzys- 
kane przez finladczyków, którzy 
jakieś towarzystwa akcyjne dla 
ujęcia mocy tych silników przy- 
rodzonych zakładają; rozdzierają 
szaty nad upadkiem religiiności w 
Finlandyi i płaczą nad jakąś sektą 
wesołą, założoną przez pastora 
Schmidta w Helsingforsie; z obu- 
rzeniem zaznaczają, że lud fiński 
pluszcze się w morzu bez strojów 
kąpielowych — słowem, z dnia na 
dzień, bez przerwy i wytchnienia, 
usiłują wmówić w swoich czytel- 
ników i słuchaczy, że tak dłużej 
trwać nie może. 

I na to wszystko, z za rzeczki 
Sestry, dzielącej Cesarstwo od 
Finlandyi, brzmi w odpowiedzi 
Śpiew chóralny: „Pieśnią, jak tar- 
czą, osłonimy cię, nasz kraju!... 
Brzmi uroczyście, jak modlitwa 
niemal, i ku zdumieniu tych wszy- 
stkich, którzy potęgę materyalną 
tylko czcić i szanować zwykli, 
przerzuca się “przez rzekę, by 
dźwięczeć dalej wśród lasów oło- 
nieckich, wśród miejscowego ludu 
karelskiego, przez morze — by 
brzmieć coraz donośniei wśród 
pokrewnych finom estończyków, 
a tu i tam budzić świadomość na- 
rodową. 


Bh. Kutyłowski, 


Terioht. 
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Stanisław Drewno, mincarz warszawski. 


Kilka arcydzieł rzeźby w kościele św. Jana 
w Warszawie. 


Jeśli trzeba przyznać, że War- 
szawą jest jednem z miast najuboż- 
szych w rzeźbę świecką, zdobniczą 
czy monumentalną, to nie zapomi- 
najmy, że w kościołach tutejszych 
istnieje wiele cennych zabytków da- 
wnej plastyki, dzieł, nie ustępujących 
Świetnością techniki i dostojnością 
formy najlepszym podobnym zabyt- 
kom Krakowa, Gdańska lub Wilna. 
Są to, Oczywiście, dzieła przeważnie 
kształtowane obcą ręką. Włosi z Bo- 
ną, masowo wtargnąwszy na Mazo- 
wsze, przynieśli i zaszczepili płonkę 
renesansowych cudów; roślina się 
przyjęła dziwnie łatwo. Oni to najpię- 
kniejsze pomniki wznieśli, tak u Fa- 
ry, jak į w innych warszawskich do- 
mach Bożych. I gdyby nie parokro- 
tne odnawianie obecnej katedry, 
przeważnie w dawniejszych cza- 
sach dokonywane nieumiejętnie, a 
więc mało dbałe o zabytki przeszło- 
ści, gdyby nie runięcie bocznej 
dzwonnicy na Ścianę kościelną, dru- 
zgocące ją doszczętnie, mielibyśmy 


dziś napewno o wiele więcej Świe- 
tnych pomników, których ślady, nie- 
stety, tylko piśmienne, Starowol- 
skiego i innych, do naszych czasów 
doszły. 


W katedrze Ś-go Jana, jako 
w jednym z naistarszych kościołów 
naszych, zachowały się przeszłości 
naszej ślady niezatarte, ryte w ka- 
mieniu, odlewane w bronzie lub rze- 
zane w drzewie; niemal każda z tych 
czcigodnych pamiątek ma swą wy- 
mowę i fizyognomię osobistą, jasno, 
dobitnie, wyraźnie sformułowaną w 
sztuce. 


Oprócz mnóstwa rzeczy cieka- 
wych i cennych, są tam i białe kru- 
ki, arcydzieła bez zarzutu — i tym 
też tylko dziełom sztuki pragniemy 
obecnie się przyjrzeć. 


Nie trzymając się ścisłej chro- 
nologii w opisie tych dzieł. zwróci- 
my uwagę na najwybitniejsze, łą- 
cząc wszystkie style i czasy razem; 


jako nić przewodnią, ideę wspólną 
tych zabytków, uważać będziemy 
ich znaczenie w sztuce, ich dostoj- 
ność nieprzemijającego piękna. 


W r. 1621 zmarłemu mincarzowi, 
Stanisławowi Drewno, postawili sy- 
nowie nagrobek, taki, iakich w Pol- 
sce mało znaleźć można; a choć 
przecież nie brak i arcydzieł w tym 
rodzaju, to jednak tak doskonale 
uchwyconego człowieka, tak wybor- 
nie zachowanego konterfektu mie- 
szczanina polskiego—nie znamy dru- 
giego. 

Jest jakiś specyalny, wyjątkowy 
urok w tej postaci krzepkiej i dziel- 
nej, wyjątkowo szczęśliwe ujęcie 
przedmiotu, malujące w sposób nie- 
zrównany duszę człowieka i ducha 
epoki. 

Otóż i dzieło pierwszorzędne, 
mało, wcale prawie nieznane. Któż 
jest autorem jego? Niewiadomo. 
A jest to wdzięczne pole dla skrzęt- 
nych poszukiwaczy archiwalnych, 
którzy powinni twórcę tego dosko- 
nałego portretu koniecznie odszukać. 
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Mateiko, niezrównany znawca 
naszego renesansu, tak zżyty z epo- 
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Portal do zakrystyl. 


ką, jak nikt przed nim ani po nim, 
opowiadał nam w Szkole sztuk pię- 
knych o wrażeniach warszawskich 
(był tu parę razy tylko, nie ruszając 
się prawie z umiłowanego Krakowa): 
„Macie tam niewiele pięknych rze- 
czy, ale u Fary jest parę pomników. 
którychbyśmy i na Wawelu nie po- 
wstydzili się pokazać. Jest Mała- 
chowskiego ładna rzecz, jest Bobola. 
jest Drewno i kilka jeszcze innych 
starych zabytków; Chrystus cudo- 
wny nie może się równać z maryac- 
kim; jest to dość prosta norym- 
berska robota snycerska; ze sta- 
rych: ostatni książęta mazowieccy, 
szanowny. prastary zabytek; stalle 
dość zwykłe. Całość kościoła bar- 
dzo ucierpiała przez przeróbkę Idź- 
kowskiego. Ten niefortunny budo- 
wniczy wprowadził w czcigodne mu- 
ry pierwiastek sztywności: *ów go- 
tyk sztuczny, nie nasz, dziwnie nie- 
swojsko tam wyglada. Jaka szkoda, 
że nie pozostała fasada z Zygmun- 
towskich czasów; to było z pewno- 
ścią świetne i malownicze“. 

Mateiko nie nadmiernie cenił 
Bacciarellego. Przypomniałem mu 
o pomniku malarza, wraz z żoną, 
Richterówną. 


„A, pamiętam, pamiętam -— za- 
raz jakoś u weiścia, włoch z tą dre- 
wnianą żoną, niemką...* 


Dziś, po tylu latach. przypomii- 
nając słowa mistrza. widzę, jak nie- 
zrównanie trafne były te spostrzeże- 
nia i uwagi. Umiał.on z pomiędzy ma- 
sy nagromadzonych dzieł zawsze 
znaleźć to. co było naiprzednieisze, 
mocne a nieprzemijające w sztuce. 


Portret Boboli, zapamiętany 
przez Matejkę. jest rzeczą Świetną. 
Patrząc na to oblicze, mamy wra- 


żenie, żeśmy ie już gdzieś widzieli, 
na jednem z nieśmiertelnych obra- 
zów krakowskiego mistrza. 
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W zupełnie inny Świat sztuki, 
świat malowniczych efektów śŚwietl- 


Janusz i Stanisław ostatni XX. Mazowieccy. 


Kazanowski. 


nych, w epokę Ludwika XV, zwra- 
camy się, patrząc na supraportę nad 
drzwiami, prowadzącemi do zakry- 
styi kościelnej. Wyborne to dzieło 
snycerskie w drzewie mało ma so- 
bie u nas równych, choć pokrewne 
mu znaleźć by się dało w kościele 
Sakramentek, mianowicie, pomnik 
Maryi Karoliny Sobieskiej. 


Bóg ojciec, zasiadłszy na obło- 
kach, stwarza Świat; jest to rzecz, 
jako dekoracya, jako umiejętne poła- 
czenie mnóstwa motywów w jedno- 
litą całość — świetna, żywa, pełna 
gustu i nieprzemijiającego uroku 
szkoły francuskiej. 


Z roku 1634 pomnik Kazanow- 
skiego Zygmunta nie jest już dzie- 
łem tak Indywidualnem, jak poprze- 
dnie, niewoli jednak oko swą monu- 
mentalnością, swą barwną dekora- 
cyinością i kontrastami przepięknie 
zestawionych marmurów, a Środka- 
wa wypukłorzeźba daje doskonałe 
pojęcie wybitnego człowieka, ia- 
kim był podkomorzy koronny, ulu- 
bieniec Władysława IV-go. Choć 
nie bez małych usterek, bardzo je- 
dnak mistrzowską jest pod wzglę- 


dem typu i charakteru postać klęczą- 
cego na poduszkach człowieka; jest 
to owoczesny szlachcic, jeszcze nie 
pan wielki, ale już zbliżający się do 
tego typu; ogromny klucz, zawieszo- 
ny przez prawę ramię į czapka, wę- 
gierską modą wraz z buławą u nóg 
leżąca, dają w swej całości ciekawy 
portret tego ambitnego królewskiego 
zausznika-ulubieńca, a wistocie szko- 
dliwego knowacza i intryganta. 
Pomysłu Thorwaldsena, a wy- 
konania Labourera pomnik „Arysty- 
desa Polskiego“, Stanisława Mała- 
chowskiego, jest wybornem dziełem 
sztuki -z samych początków XIX w., 
posiadającem siłę j nastrój—słowem, 


Fragment z pomnika Małachowskiego. 


najcenniejszy przymiot wielkich mo- 
numentów: wyraz. 

Mimo, że ten rzymianin zadzi- 
wia trochę nad Wisłą, dzieło to nie 
jest obce dla tego, kto umiał się wżyć 
w epokę Cesarstwa i wie, że czasy 
te pomnik Św. Jana doskonale cha- 
rakteryzuje, będąc przytem wyra- 
zem tamtoczesnych poięć i smaku. 
Jest w tem surowem dziele sztuki 
wielka powaga i męskość, właśnie, 
cechy  ,„Przyjacielowi ludu* zna- 
mienne. 

Zadaniem artykułu tego nie jest 
poruszenie zasadniczego zadania, ja- 
kiem byłby temat: Sztuka w kate- 
drze warszawskiej. Chcieliśmy tyl- 


Bobola. 


ko zwrócić uwagę na wyjątkowe 
znaczenie kilku dzieł, jako utworów 
zgoła wyjątkowej a nieprzemijającej 
wartości artystycznej. 


Wtadystaw Wankie. 


W obronie 
mego pokolenia. 


l. 
Animozya w krytyce. 


Zupełna bezstronność, absolutny 
obiektywizm — są to rzeczy niedo- 
ścigłe dla dziejopisa lub krytyka. Do- 
skonałość w żadnym kierunku nie 
jest z tego Świata. Ale głębszy, fi- 
lozoficzny krytyk, oceniając epokę 
ubiegłą, powinien uchwycić jej sens 
właściwy. jej rytm wewnętrzny 
i swoistą pracę jej twórczych czyn- 
ników. 

Sądzić dawnych ludzi i dzieła ich 
skalą poglądów współczesnych (jak 
to się u nas zdarza ostatniemi czasy), 
to znaczy paczyć ich charaktery- 
styczne rysy, podobnie, jak twarz 
ludzką wykrzywiają dziwacznie po- 
gięte zwierciadła. 

Piękną zasadę sympatyi dla pra- 
cy i twórczości dawniejszej głosi p. 
Antoni Potocki w swej książce ..Pol- 
ska literatura współczesna“ — pi- 
sząc, że: „miłośnie czuje związek 
wszystkich pokoleń, naród stwarza- 
iących* (Tom I, str. 19). 

Zaprawdę, złote to słowa. Tak 
jest, trzeba trudom każdego pokole- 
nia odmierzyć należną cząstkę sądu 
i zasługi. A jednak utalentowany pi- 
sarz, który na skrzydłach giętkiego 
irązesu przelatuje nad niwami umy- 
słowości naszej, sam zapomina 0 
tym miłosnym związku, omawiając 
działalność mego pokolenia. Ma dla 
niego przeważnie słowa urągliwe, 
pełne goryczy i niechęci, 
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= W artykułach pisarzy najnow- 
szych często spotkać miożna przy- 
cinki i kwaśne aluzye do tak zwa- 
= nych „pozytywistów“, którzy w sió- 
 dmym i ósmym dziesiątku zeszłego 
stulecia wsączyli nową krew w le- 
niwie pulsującą literaturę i dzienni- 
karstwo warszawskie. Niechęć ta 
pochodzi częściowo z nieznajomo- 
ści rzeczy — wynika także z reak- 
-= cyi przeważnie panującego dziś prą- 
du neo-idealistycznego, wobec kie- 
runków filozoficznych i literackich, 
zwiazanych z wielką ewolucyą filo- 
zofii przyrodniczej zeszłego stulecia. 
Młodzież, wstępująca, w szranki lite- 
rackie przed czterdziestu kilku laty, 
w epoce przewagi prądów realnych, 
wnosiła te pierwiastki do literatury 
rodzimej, odnawiając jej związek z 
pracą cywilizaącyiną Zachodu. Nie 
mogliśmy być wtedy ani nitschea- 
nistami ani indywidualistami, ani 
symbolistami, ani  nastrojowcami, 
przed pojawieniem się tych szkół 
i kierunków. Żadne pisklę nie może 
się narodzić, jeżeli ptasia macierz 
jeszcze jajka nie zniosła. 

P. Potocki twierdzi, że „potężna 
fala prądu naukowego z Zachodu, 
niosąca się ku nam... „wyraz swój 
znalazła w naipłytszej, jaką zna stu- 
lecie, parodyi myśli filozoficznej“. 
(Tom.I, str. 126). 

W tym wybuchu niechęci każde 
słowo jest rzucone na wiatr i niesłu- 
szne. Przedewszystkiem, tak zwany 
warszawski pozytywizm nie mógł 
być parodyą filozoficznej myśli, nie 
był bowiem, ściśle biorąc, prądem 
naukowym, ale publicystyczno-lite- 
 rackim. W dziedzinie filozoficznej 
nic nie tworzył, nic nie dodawał od 
siebie — ale miał się tak do filozofii 
i nauki ówczesnej, jak sztuka stoso- 
wana do sztuki czystej. Naczelne 
pomysły i hypotezy filozoficzne były 
przedmiotem  popularyzacyi, albo 
ziarnami, z których wykwitały po- 
glądy społeczne i estetyczne nowej 
grupv pisarzy. 

Chmielowski w swoim „Zarysie 
literatury polskiej* owoczesnej słu- 
Sznie twierdzi, że, Ściśle biorąc, ta 
nazwa pozytywizmu „nie była wła- 
ściwą*, ale „użyto jej za sztandar“. 
W skład nowego kierunku wchodziły 
nietylko teorye naukowe. ale ekono- 
mika społeczna, dążności do podnie- 
sienia dobrobytu kraju. uprawa nauk 
przyrodniczych i technicznych. (Wy- 
danie II z 1886 r., str. 68—69). 

Dlatego także nowy obóz przy- 
iął hasło pozytywizmu, ponieważ 
pragnął oprzeć rozwói duchowy, 
społeczny i ekonomiczny kraiu na 
gruncie realnym. na postępie oświa- 
tv, pracy u podstaw, na rozwoju 
ducha czynnego. dażności obywatel- 
skich į praktycznych, na zdrowo po- 


iętei dzielności sił wewnętrznych, 
a nie na złudnych kombinacyvach, 
albo wyczekiwaniu obcei pomocy. 


Chciał wygnać z dziedziny umysło- 
wej czczą politykomanię, przeżuwa- 
nie bezpłodne wielkich wspomnień, 
bałamntne marzycielstwo i senty- 
mentalizm, zastępując je przez mę- 
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ską trzeźwość i hart, konieczny do 
zmagania się z żelazną obręczą, w 
którą przemoc i reakcya wciskały 
nasze społeczne bytowanie. 

W niewesołych zarysach przed- 
stawią p. Potocki stan literatury 
warszawskiej na początku pozyty- 
wnej ruchawki: „W stęchłej atmo- 
sierze przesadnych ostrożności, rze- 
komo czuwających nad narodowym 
zniczem, a często w istocie pilnuią- 
cych pieczeni, na brukowym co- 
raz okropniej poziomie prasy, w gą- 
szczu nieuctwa i ignorancyi, wobec 
podeirzanej starczej niechęci do 
wszystkiego, co młode, polemiści 
„Ech* (w „Przeglądzie Tygodnio- 
wym“) byli zastęępem dokuczliwych 
harcowników, draźniącym, niepoko- 
nanym, jak dawne lisowczyki*. (Tom 
I-szy, str. 133). 

Uważa to p. Potocki za główną, 
może jedyną zasługę pozytywistów. 
Była to jednak tylko robota wstę- 
pna, karczowanie gruntu, trzebienie 
nieużytecznych chwastów i  ha- 
szczów, w czasie którego ostre cię- 
cia padały na lewo i na prawo. 

Słusznie twierdzi Chmielowski 
w cytowanej wyżej książce: „Każdy 
czuł, że tak, jak się dotąd działo 
w literaturze, dalej dziać się nie mo- 
że, ale mało kto potrafił sformułować, 
o przeprowadzenie iakich reform 
przedewszystkiem chodziło: (str. 55, 
56). 

Tak było istotnie w zaczątkach 
nowego ruchu, podczas pierwszych 
tyralierskich strzałów. W krótkim je- 


jednak czasie wzmogły się siły 
nowego obozu, wyijaśniły dążenia, 
skrystalizowały programy. Za- 


brzmiały hasła pracy u podstaw, uty- 
litaryzmu w literaturze, emancypa- 
cyi kobiet, trzeźwości w polityce, 
reformy w wychowaniu. Chmielow- 
ski przedstawił cały szereg faktów 
i objawów mężnienia i rozrostu pra- 
sy postępowej. Przeciwnicy mogą 
mu zarzucić nadto różowe oświetle- 
nie tego ruchu, tej epoki, —ale nikt 
mu nie dowiedzie fałszowania fak- 
tów. Chmielowski nie miał pierw- 
szorzędnego talentu, ale był pisa- 
rzem niezłomnego charakteru, nie- 
poszlakowanej uczciwości, badaczem 
gruntownym i sumiennym. Nie rzu- 
cał nigdy słów na wiatr, nie olśnie- 
wał czytelnika kaskadą szumiących 
metafor. nie łatał luk swej wiedzy 
przędzą efektownych ogólników, 
nie popisywał się  żonglerstwem 
i gimnastyką frazesów beztreści- 
wych. 

Postaram się dorzucić 
od siebie parę nowych promieni 
światła na tę sprawę — nie mogąc 
jej w szkicu ująć całkowicie. Zazna- 
czę teraz mimochodem, że nowy 
ruch literacki był takim, jakim 
mógł być w danych warunkach, 
wśród zacieśnienia naszei umysło- 
wej i cywilizacyjnei pracy. To fakt, 
że młoda wówczas prasa rozwinęła 
się szybko, że obok polemiki, prowa 
dzonei często ze zbytniem zacietrze- 
wieniem—poruszałą bystro wszystkie 
palące zagadnienia swego Czasu, nie 


poniżei 
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pominęła żadnej sprawy żywotnej. 
Nie goniąc za zyskami, nowi pisa- 
rze, nie wplątani w koteryine matnie, 
byli niezależni, śmiali i czupurni, co- 
prawda, aż do zuchwalstwa. Naj- 
przedniejsi autorowe tei grupy: 
Swiętochowski, Chmielowski, Ocho- 
rowicz, dopełnili zasoby swej wie- 
dzy, zyskując stopnie uniwersytec- 
kie za granicą. Nie szukali jednak 
Kkaryery na obczyźne, wrócili do 
ciężkiej orki literackiej na rodzi- 
mym zagonie. Ogłaszali oni rozpra- 
wy i książki naukowe niepośledniej 
wartości, nie byli jednak w stanie 
tworzyć wielkich dzieł, jak potentaci 
nauki zachodniei. Nie mieli posad 
w uniwersytetach, ani pracowni nau- 
kowych — z trudem zdobywając 
warunki skromnej egzystencyi. 

Pisma postępowe: „Przegląd 
Tygodniowy“, „Niwa“ i „Opiekun 
domowy“ starały się dopełnić swą 
działalność publicystyczną wyda- 
wnictwami popularyzacyinemi i nau- 
kowemi. To prawda, że najpowa- 
Żniejsze z nich, najlepiej prowadzo- 
ne, nie mogły dłużej się utrzymać. 
Wynikało to jednak z braku wyższej 
umysłowej kultury w kraju i ze sła- 
bych zasobów materyalnych. Nie- 
podobna zresztą żądać, aby szczupłe 
grono nowowstępuijących w szranki 
pisarzy mogło dokonać prac lub 
czynów, na które gdzieindziej zdo- 
bywają się akademie albo hojnie u- 
posażone fundacye naukowe. 

Wśród wielu, przeważnie nie- 
słusznych, zarzutów p. Antoni Po- 
tocki twierdzi, że nietylko w dzia- 
łalności pozytywistów, ale w począt- 
kowych fazach rozwoju pokrewnych 
temu kierunkowi znakomitych ta 
lentów, jak Prus i Orzeszkowa wi- 
dać przewagę tendencyiności i dy- 
daktyzmu. Z tego powodu całemu 
kierunkowi p. Potocki robi urągliwy 
zarzut: ..bakalarstwa!* (Tom I, str. 
144—148). Dowodzi to tylko zupeł- 
nego braku odczucia i zrozumienia 
kardynalnych potrzeb oraz charak- 
teru naszej umysłowości w owej do- 
bie. 

Tak. to prawda. Literatura na- 
sza. nawet beletrystyczna, była i mu- 
siała być wtedy nauczaiącą, służyła 
celom i zadaniom społecznym. Naj- 
niesłuszniej wytaczają jei o to pro- 
kuratorskie  Dozwyv doktrynerzy, 
zwolennicy sztuki bezcelowej i wy- 
rafinowanego estetvzmu. Od r. 1870 
nie mieliśmy w Warszawie polskie- 
go uniwersytetu. nie mieliśmy wtedy 
narlamentu. ani akademii. ani towa- 
rzystw naukowych, ani swobody 
stowarzyszeń. Znane to brawo przv- 
rodnicze, które się stosuje do ziawisk 
socvalnych. że organizm ułomny lub 
okaleczony musi brak jednych orga- 
nów  zastepować funkcyami innych. 

Nic dziwnego. że u nas powieść 
i felieton. chcąc uświadamiać i pod- 
nosić ducha. musiały zastąpić nieraz 
katedrę naukowa i trybunę parla- 
mentarną. Działo się tak w epoce. 
gdy życie samo wymagało nowej 
orventacyi. wytknięcia nowych dróg 
pochodu pracy i myśli zbiorowej. 


Podobało się p. Potockiemu na- 
zwać to „bakalarstwem*. A jednak 
niedawno, przemawiając nad grobem 
Prusa w imieniu Krakowskiej Aka- 
demii Nauk, dzielny badacz literatu- 
ry polskiej, prof. Ignacy Chrzanow- 
ski, za to właśnie przewodnictwo du- 
chowe oddał autorowi „Placówki“ 
hołd, jako „nauczycielowi narodu*! 


Zestawienie to mówi samo za siebie. 
Józet Kotarbiński. 


Fragmentdziedzińcazamku Gołuchowskiego. 


Zabytki Wielkopolskie. 


III. 


Przystępujemy w tej ostatniej 
części do omówienia trzeciego z rzę- 
du wydawnictwa, mianowicie dzieł- 
ka d-ra Nikodema Paizderskiego p.t. 
„Przewodnik po muzeum w Golucho- 
wie“ 1). Przewodnik ten, napisany 
z prawdziwą znajomością rzeczy, 
jest zarazem Świadectwem fachowej 
wiedzy autora, który w przeważnej 
części ułożył zbiory gołuchowskie 
według specyalnych działów i skata- 
logował je systematycznie. Właści- 
wy przewodnik po salach muzeal- 
nych poprzedza krótka historya zam- 
ku, wraz z opisem charakterystycz- 
nych szczegółów architektonicznych 
i zdobniczych, iakie znalazły pomie- 
szczenie w gmachu, po ostatniem ie- 
go odnowieniu, pomiędzy 1875 a 1895 
rokiem. 

Dzisiejszy zamek gołuchowski 
wznosi się na mieiscu dawnego, dre- 
wnianego, a najstarsze jego części, 
od strory północnej, pochodzą z XVI 
wieku. Zabudowania te stanowiły 
czworobók, oskrzydlony czterema 
8-miobocznemi basztami narożnemi. 
Zamek wybudował, według przypu- 
szczenia autora, w pierwszej połowie 


1) „Przewodnik po muzeum w Gołu- 
chowie* — ułożył dr. Nikodem Pajzder- 
Ski. Nakład- ordynacyi ks. Czartorys- 
kich na Gołuchowie. Kwiecień, 1913. Druk 
Księgarni św. Woiciecha w Poznaniu. 
Str. 43, z 18 ilustracyami (Cena 60 fen.). 


XVI w. Rafał Leszczyński, wojewo- 
da brzesko-kujawski, ożeniony I vo- 
to z Anną z Podhajec Wolską, II vo- 


to z baronówną na Irachenbergu 
i Miliczu. Na przełomie XVI i XVII 
wieku Wacław Leszczyński, kan- 


clerz koronny, ożeniony z Anną z 
kRozdrażewskich, dobudował całość 
gmachu w podkowę, z obronną ba- 
sztą sześcioboczną na narożniku po- 
łudniowo-zachodnim. 

Zamek gołuchowski; z począt- 
kiem XIX w. opustoszały, upadał 
z czasem w zupełną ruinę. Nabyty 
w r. 1854 przez Jana hr. Działyń- 
skiego, który przywrócił szereg kom- 
nat do stanu mieszkalnego, został 
ostatecznie odnowiony j przebudo- 
wany przez |lzabelę Elżbietę z ks. 
Czartoryskich hr. Działyńską, mię- 
dzy 1875—1895 r. Plany ogólne od- 
nowienia wypracował architekt Zy- 
gmunt (iorgolewski, który częściom 
nowo-odbudowanym nadał charakter 
renesansu francuskiego. Podobnie 
i motywy ornamentacyjne czerpano 
z zamków francuskich z XVI wieku. 
Rysunków stylowych dostarczył ar- 
chitekt francuski, Ouradon; oprócz 
niego, pracowało podczas odnowie- 
nia jeszcze kilku artystów francus- 
kich, pod których kierownictwem 
wyszkoliło się kilkanaście sił miej- 
scowych. Zamek obecnie, po śmier- 
ci przedwczesnej ks. Witołda Czar- 
toryskiego (f 1911), jest własnością 
brata jego, ks. Adama Czartorys- 
kiego. 

Do „Przewodnika* dodano ogó- 
łem 18 ilustracyi (widoków) zewnę- 
trznych zamku, oraz wewnętrznych 
zdięć z bogatych zbiorów Sali Pol- 
skiej, Sali Muzcalnej, Sali Greckiej, 
sypialni, salonu, jadalni i t. d. Całość, 
wydana starannie j wytwornie, zale- 
ca się zarazem ceną bardzo przy- 
stępną. Ordynacya bowiem, przystę- 
pując do publikacyi, miała zarazem 
na oku cel spopularyzowania wiado- 
mości o swoich zbiorach i zachęcenia 
do ich liczniejszego zwiedzania. Za- 
chęty i usiłowań w tym kierunku ni- 
gdy zawiele, zważywszy, iak mało 
jesteśmy pod tym względem cieka- 
wi. Przykro wyznać, że pewni są- 
siedzi Gołuchowa, niemcy, ilekroć 
mają u siebie bliższych czy dalszych 
gości, poczytują sobie za kulturalny 
obowiązek pokazanie im zamku w 
(iołuchowie. Z bardzo małemi wy- 
iątkami, powiedzieć to można o Są- 


Zamek Gołuchowski od strony półn.-wsch. 


siadach - polakach, nie mówiąc już 
o nie-sąsiadach. A przecież zbiory 
gołuchowskie są, bez żadnej przesa- 
dy, iako prywatne, jedne z najbogat- | 
szych w Europie, stojąc przytem E 
otworem dla każdego pragnącego je i 
poznać. 


Nakoniec wspomnieć należy 3 
ostatniej pracy, dotyczącej przeszło- 
ści Poznania. Jest nią dziełko p. Ka- 
zimierza Rucińskiego o Ratuszu po- 
znańskim”). Jest to już drugie wy- 
dawnictwo, jakie się pojawiło w osta- 
tnim roku, na ten sam temat. Oba . 
dziełka (dr. Paizderskiego i K. Ru- 


cińskiego) bynajmniej ze sobą nie 
konkurują; przeciwnie, w znacznej 
części doskonale się uzupełniają. - 


Każdy z wymienionych autorów za- - 
brał się do opracowania tematu pod pe 
innym kątem widzenia. EM 
Praca d-ra Pajzderskiego ogra- 
nicza się wyłącznie do historyj archi- 
tektoniki ratusza, podając z całą ści- 
słością i na podstawie źródłowych 
poszukiwań wszelkie zmiany, jakim ` 
gmach ratuszowy w różnych epo- . 
kach ulegał. Do tego dołączono 
garść szczegółów z kroniki ratusza, 
oraz tradycyjne Legendy Ratuszo- 
we. $ 
Praca p. Rucińskiego uwzglę- 
dnia również historyę architektoniki 
ratusza, ale w zakresie znacznie 
szczuplejszym, opierając się częścią 
na badaniach osobistych, częścią na 
źródłach obcych. Natomiast szeroko 
uwzględnia, czego znów w pracy ` 
d-ra Pajzderskiego nie znajdziemy: 
szczegóły z dziejów stolicy Wielko- - 
polski, kreśląc na tem tle obraz roz- 
woju budownictwa polskiego w mia- 
stach naszych w ogólności, aw szcze- 
gólności dzieje ratusza. ; 
Zebrawszy wszystko, cośmy po- f 
wiedzieli z powodu najnowszych wy-- 
dawnictw poznańskich o zabytkach 
wielkopolskich, stwierdzamy raz je- ~ 
szcze, że plony wielkopolskiej pracy 
naukowej na tem polu mnożyć się 
zaczynają, choć powoli, lecz stale, - 
rokuiąc może w tym kierunku dalsze — 
rozbudzenie się życia umysłowego 
z dotychczasowej martwoty. 
Cs. Kędsierssi 


Poznań. 


*) Kazimierz Ruciński: „Ratusz po- 


znański'. Poznań. Księg. B. Chrzanow- 
skiego. Str. 37 z 14 ilustr. (Cena mk. 
1.50). 


Zamek Gołuchowski. 


Sala waz greckich. ge 


mt 


 nowowzniesionym 


państwowej. 


Żądając, aby tych, 


Pożar na ,„|mperatorze”. 


W magazynach parowca „Imperator” wybu- 
chnął temi dniami groźny pożar, który jednak 
udało sięstłumić. Przy gaszeniu pożaru ofi- 
cer służbowy poniósł śmierć zaduszony gry- 
zącym dymem. O olbrzymich rozmiarach pa- 
rowca daje pojęcie powyższa rycina, ze- 
stawiająca tego „potwora morskiego ze 
zwykłym parowcem, bynajmniej nie małym, 


Uroczystości cesarskie 
w Poznaniu w oświetle- 
` niu prasy polskiej. 


W ubiegłym tygodniu cesarz 
Wilhelm odwiedził oficyalnie Po- 
znań. Jednym z głównych punktów 
programu był obiad galowy na 
zamku, który 
swą ciężką i brzydką architekturą 
symbolizuje system rządów prus- 
kich. Na bankiet ów, prócz przed- 
stawicieli niemieckiego Świata urzę- 
dniczego i ludności niemieckiej, 0- 
trzymało zaproszenie trzydziestu 
ośmiu polaków. I wraz wytworzyła 
się kwestya: czy mają przyiąć za- 


proszenie, czy też przyjąć go nie 
powinni. 
Kwestya została rozstrzygnię- 


tą, zanim dostała się na łamy dzien- 
ników. Bo, oczywiście, zaproszenia 
otrzymały tylko te osoby, których 
zgoda była naprzód zapewniona. 
Prasa polska, prócz paru tylko wy- 
iątków, potępiła — niekiedy w spo- 
sób bardzo mocny i 
oportunizm tych jednostek, Które, 
wbrew opinii ogółu, zdecydowały się 
zasiąść przy stole naiwyższeg 
przedstawiciela pruskiej polity! i 
Nawet „Dziennik Po- 
znański*', uchodzący za organ wiel- 
kopolskich sfer zachowawczych, u- 
znał tę akcyę „poiednawczą* za 
błędną. Narodowo - demokratyczny 
„Kuryer Poznański* nierównie gwał- 
towniej napiętnował tę „pomyłkę“, 
co się sprzenie- 
wierzyli godności narodowej, „Ssta- 
wić poza nawias społeczeństwa“. 


dotkliwy —. 


Na Bałkanach. 


Tryumfalny powrót wojsk bułgarskich do Sofii. 


Charakterystycznem rysem jest, że 
w radzie nadzorczej „Bazaru“, któ- 
rego udekorowanie wywołało na- 


miętne wystąpienia i demonstracye, 


znajduje się brat jednej z wywła- 
szczonych  obywatelek  wielkopol- 
skich. 

„Głos zdrowego rozsądku — 
pisze lwowskie „Słowo polskie“ — 
i poczucia godności narodowej nie 
mógł społeczeństwu  uciśnionemu, 
wydanemu na pastwę wywłaszcze- 
nia innej dyktować postawy w tei 


zupełnej abstynencyi, 
uchylenia się bezwzględnego od 
tych prusko-niemieckich uroczysto- 
ści“. Szeroki ogół wypowiedział się 
za takiem stanowiskiem. Koło pol- 
skie w poznańskiej radzie miejskiej 
odrzuciło zaproszenie na uroczy- 
stość poświęcenia odnowionego ra- 
tusza. Mniejszą wagę można przy- 
wiązywać do obecności na bankiecie 
tych kilku polaków, którzy „chlubią 
się* posiadaniem berlińskich ranę 
dworskich. Również w niejakiej 
mierze uwzględnić można pozycyę 
tych obywateli polskich, którzy 
sprawują pewne urzędy prowincyo- 
nalne. Czemże iednak mogą uspra- 
wiedliwić się ci polacy, którzy „do- 
browolnie poszli złożyć hołd na za- 
mek“? Według „Gazety Warszaw- 
skieji*. całaopiniapotraktuje ich wy- 
stąpienie, jako krok niefortunny je- 
dnostek, dokonany na osobistą od- 
powiedzialność. „Kuryer Warszaw- 
ski“ stwierdzo, iż paść Donkiszetów 
politycznych jest zupełnie  odoso- 
Sobniona. „Nie iest to stronnictwo 
lecz, co naiwyżej, klub  politykuią- 
cych jaśnie panów, mający dość 
środków, aby nas kompromitować i 
wydać na pośmiewisko narodów, 
nie posiadający dość siły, aby Spo- 
łeczeństwo zwabić na manowce po- 
lityki, która niczego ocalić nie mo- 
że. a zabiera nam broń naiważniej- 
szą: dumę, hart narodowy i wiarę 
w nasze siły“. W nierównie dosad- 
niejszych wyrażeniach potępia „o- 
myłkę*  arystokratyzujących zie- 


chwili, iak 


mian poznańskich „Kuryer Poran- 
ny“. „Ciazeta Nowa“, „Dzień“; „Go- 
niec“ i inne pisma. Przeciw temu 
„gniewnemu, namiętnemu uniesie- 


niu, wystąpił tylko w warszaw- 
skiem „Słowie“ Ludwik Strasze- 
wicz, wołając: nie męczmy umę- 
czonych. Nie należy wątpić na 


chwilę o dobrej intencyi świetnego 
publicysty. Ale z pewnością znacz- 
na większość biesiadników polskich 
z zamku poznańskiego, zadowolo- 
nych z siebie i z życia, nawet cokol- 
wiek zdziwi się i zaniepokoi, że ich 
w Warszawie ktoś uważa za „umę- 
czonych. R. 


Ofiary złożone w adm. Świata” 


Dla W. K. 
WIGAD ZER 


R. 'G:, rb. 2.—. 
K. Pohoski, rb. 3.—. 


Poczwórny kłos żyta. 


U gosoodarza Szymona Sudryka ze Sólca 

w W.Ks.Poznańskiem, w powiecie Sredzkim, 

wyrósł nader rzadki okaz poczwórnego kło- 
su żytniego. 


Juliusz Kossak. 


Poznańscy ułani z roku 18831. 


Potyczka. 


„Pocztówki warszawskie . 


„Russkij Inwalid', urzędowy organ 
armii rosyjskiej, w Nr. 153 z r.b. zamie- 
Ścił list niejakiego p. P. Cz., który w prze- 
jeździe przez Warszawę, w iednym ze 
sklepów przy Krakowskiem Przedmie- 
Ściu, między innemi, znalazł dwie pocz- 
tówki. stanowiące reprodukcye obrazów 
Woiciecha Kossaka, a zatytułowane: 
„Potyczka'* i „Dezerter“. 

Treścią pierwszego obrazu jest star- 
cie się ułanów polskich z pułku zwanego 
„poznańskim, w roku 1831-ym, z pul- 
kiem huzarów gwardyi, konstytującym 
stale w Carskiem Siole; treścią zaś dru- 
giego obrazu jest żołnierz pieszy, jak to 
widać z umundurowania, artylerzysta, 
prowadzony przez konnego ułana pol- 
skiego. 

Autor listu, przesłanego redakcyi 
„inwalida“, wraz z owemi pocztówkami, 
jako corpus delicti, daje folgę swemu 
oburzeniu i pisze: 

„Jest dla mnie rzeczą mniej lub wię- 
cej obojętną, że takie obrazki wyrabiają 
się i rozpowszechniaiją po tamtej stronie 
granicy, gdzie bez nich już dosyć bry- 
zgają śliną nienawiści na wszystko, co 
rosyiskie i sercu rosyiskiemu miłe. A 
być może, nie dostrzegłem ich tylko, gdyż 
znajdować się one mogą całkiem jawnie, 
przed oczyma przechodzących mimo 
wojowników rosyiskich*. 

Ten ostatni zwrot w liście jest co- 
kolwiek niejasny, bowiem p. P. Cz. za- 
czyna od tego, że oglądał pocztówki w 
oknie wystawowem na  Krakowskiem 
Przedmieściu, gdzie znajdowały się wi- 
zerunki Kościuszki, Poniatowskiego, Ko- 
zietulskiego i już miał odejść, gdy w oko 
jego wpadły obie rzeczone „oburzającej 
treści“ pocztówki. A więc znajdowały 
się one tam zupełnie jawnie, sprzedane 
zostały bez żadnego wahania, a dziś 
znajdują się już w rękach komitetu cen- 
zury, dokąd przesłała je redakcya „Rus- 
skiego Inwalida". 

Z listu p. P. Cz., wywnioskować 
można, iż nie słyszał nigdy o istnieniu 
znanego batalisty-malarza polskiego, 
Wojciecha Kossaka, i  reprodukcye 
z dzieł jego bierze, jako obrazki dla 
celów agitacyinych i szerzenia nienawi- 
Ści plemiennych. Również p. P. Cz. nie 
musi być biegłym w historyi wojskowo- 
Ści, zwłaszcza w dziejach polsko-rosyi- 
skich, choć z taką pewnością siebie za- 
biera głos na szpaltach militarnego i w 
dodatku urzędowego organu. Mniejsza 
o to. Dziwić się jednak trzeba redakcyi 
„Inwalida“, mającei niewątpliwie w swem 


gronie poważnych specyalistów, a prze- 
dewszystkiem możność sprawdzenia hi- 
storycznych faktów, iż wydrukowała ów 
list i zwróciła się do komitetu cenzury. 
A oto fakty: Pułk lejb-gwardyi huza- 
rów  rosyiskich, popularnie zwanych 
czerwonymi, a stale konstytujący w Car- 
skiem Siole, brał udział w kampanii ro- 
ku 1831-go i walczył na polach Woli. 
Stwierdza to historya tegoż pułku i hi- 
storya rewolucyi polskiej w świetle ma- 
teryałów woiskowych. Z pułku tego w 
śmiertelnych zapasach zmagania się kon- 
nicy polskiej z rosyiską zginęło trzech 
oficerów: rotmistrz Slepcow, porucznik 
książę Mawrucy i kornet Kierejewskiij, 
których mogiły znajdują się na cmen- 
tarzu powązkowskim, gdzie pochowano 
ich po bitwie wolskiej w braku cmenta- 


rza prawosławnego w owym czasie. 
Obecność tych mogił w Warszawie 
Świadczy, iż straty były nietylko po 


stronie polskiej. 

Na drugim obrazie, zatytułowanym 
„Dezerter“ a nie „Jeniec', jak to się zda- 
je p. P. Cz., przedstawiony jest nie „pie- 
chur“ rosyjski w umundurowaniu teraź- 
niejszem, lecz, jeżeli chce wiedzieć autor 
listu, a zna się cośkolwiek na mundu- 
rach, — artylerzysta. 


b p 
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Wojciech Kossak. Dezerter. 


W roku 1815-ym przy formowaniu 
woisk K-wa Kongresowego armia polska 
otrzymała umundurowanie, z wyjątkiem 
ułańskich, całkowicie podobne krojem do 
rosyjskiego. Różniły się tylko kolory 
mundurów ikokardy państwowe na ubra- 
niu głowy i guzikach. Specyanie zaś ar- 
tylerya i wojska inżynieryi, w Polsce sta- 
nowiące jeden nierozłączny korpus, były 
najzupełniej jednakowo umundurowane z 
artyleryą i saperami rosyiskimi. Oznaki 
mundurowe w artyleryi i woiskach inży- 
nieryi rosyjskich przetrwały do dziś dnia 
bez zmiany. Ale przypuśćmy nawet, 
że wyobrażony żołnierz, prowadzony 


przez ułana polskiego, iest rosyiskim. 
Cóż w tem dziwnego? Wszak przez 
czas szesnastoletniego istnienia armii 


Księztwa Kongresowego naczelnym wo- 


dzem był Wielki Książę. Konstanty, 
który jednocześnie dowodził korpu- 
sem litetwskim armii rosyiskiej, zaj- 


mującym również Polskę. Faktycznie o- 
bowiązki szefa sztabu obu armii, rosyi- 
skiej i polskiei, spełniał generał Kuruta, 
który powoływał woiska obu narodów 
do wspólnych rewii, ćwiczeń i różnych 
obowiązków służbowych. Ułan polski z 
dyżurnego na placu Saskim szwadronu 
inógł tak dobrze aresztować dezertera 
rosyjskiego, jak również dezertera pol- 
skiego, ieżeli w danym dniu pełnił obo- 
wiązki służbowe. 

Aby się o tem wszystkiem przeko- 


Pomniki oficerów wojsk rosyjskich na cmentarzu powązkowskim. 
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I) 


< 


"  zów Wielkiego Księcia Konstantego 


| nać, dość sięgnąć do popularnego dzieła 
= o woisku polskiem  Gembarzewskiego; 


jeżeli zaś w składzie redakcyi „Inwalida“ 


= nie jest znanym język polski, to prze- 
Pesce niedawno, bo w r. 


191l-ym, war- 
szawski oddział towarzystwa woiskowo- 
historycznego, pod redakcyą pułkown. 
|zmestjewa, drukował oryginały SE: 
o 


= armii polskiei i korespondencyę gen. Ku- 


ï 


"rTacyi. 


"oko więcej swojska, więcej 


ruty, z których to dokumentów, 


czer- 
panych z wielce bogatego archiwum 


sztabu okręgowego warszawskiego, prze- 
chowuiącego akta b. armii polskiej, mo- 
Żna powziąć najdokładniejsze wyobraże- 
nie o wzajemnych stosunkach obu armii, 
polskiej i rosyjskiej. Miałoby to taką ko- 
rzyść, że wnioski z treści obrazów, re- 
produkowanych na pocztówkach, byłyby 
trafniejsze. W. Z. 

(Przesłanie inkryminowanych pocztówek przes 
p. P. Cz. do redakcv: „Inwalida“ odniosto Już pożą- 
dany przez niego skutek, ponieważ wszystkie pocs- 


tówki IV. Kossaka oras wiele innych, urzędownie 


s wysław sklepowych usunięto). 


Na bruku warszawskim. 


Mówią į piszą, że do Warszawy 
powróciły z wakacyi tłumy młodzie- 
ży, że wszędzie. pełno tej ruchliwej 
rzeszy. Nie wierzcie temu, to wieru- 
tna bajka. Gdyby ta młodzież już 
wróciła, to byśmy widzieli całe jej 
zastępy na pogrzebie Jabłonowskie- 
go. Wszak ta młodzież umiałaby 
uczcić znakomitego historyka, praw- 
dziwego obrońcę kresów. Tymcza- 
sem na pogrzebie regimentarza kre- 


sowego młodzieży prawie całkiem 
nie było. 
k 
Ile razy jestem w Warszawie, 
składam wizytę rynkowi Starego 
Miasta. 


Czcigodny ten zakątek ostatniemi 
czasy spoważniał, wyszlachetniał, 
wypiękniał. Nie cofnęły się wstecz 
otaczające go mury, a przecież się 
rozszerzył, powiększył. To złudze- 
nie wzrokowe zawdzięczamy usu- 
nięciu targowiska. Dopiero teraz 
widzimy, że plac ten mógł pomie- 
ścićpotężne mury ratusza i że poza- 
tem było jeszcze na nim dość miej- 
sca na hołdy pruskie... 

Po wykonaniu wyroku banicyi 
na straganach, zastąpiono brzydki 
bruk kamienną mozajką. Niech este- 
tycy sprzeczają się o to,: czy jest 
piękna, czy mniej piękna, dość ozdo- 
bna, lub zbyt skromna, sam wolał- 
bym, aby mi przypominała deseń 
rynku krakowskiego (tylko deseń 
nie jego haniebne utrzymanie). Ale 
bądź co bądź, jest lepiej, niż by- 
ło, a, da Bóg, z czasem będzie je- 
szcze lepiej. Boć wierzę, że zamo- 
żni obywatele Warszawy wykupią 
powoli stare siedziby patrycyuszów 
i poddadzą je poważnej, zgodnej 
z pietyzmem dla zabytków, restau- 
Zostanie, co cenne, wyjdzie 
na jaw piękno ukryte, naprawi się, 
co zepsute, uzupełni się umiejętnie 
to, co strawił czas lub ręka niszczy- 
cielska. Z powrotem zaś dawnych 
kształtów, siłą rzeczy powróci do 
tych murów ta warstwa ludności, 
co jest prawą dziedziczką dawnych 
dzielnicy tej mieszkańców. 

Już i dziś ludność rynku iest na 
polska. 
Przed kilku miesiącami przeciskałeś 
się z trudem po śliskich, polanych, 
zabłoconych, zaśmieconych chodni- 
kach, śród przekupniów płci oboiej, 


o rysach przeważnie semickich, o- 
cierałeś się o damy niezawsze umy- 
te i niezawsze uczesane, pod noga- 
mi plątały ci się młode  latorośle, 
czujące również wstręt do mydła i 
grzebienia. Dziś jest przestrono, a 
na plan pierwszy wystąpiła silnie 
ludność robotnicza, rzemieślnicza. 

Znalazłem się na rynku przed sa- 
mym wieczorem, kiedy ukończyła 
się dzienna praca tej ludności. Wi- 
działem jei gromadki, przypatrują- 
ce się „nowościom': mozaice bru- 
kowei i podstawie z czerwonego ka- 
mienia, na której ma się wznosić 
herbowa miasta Syrena. Opodal za- 
uważyłem zbitą, liczną grupę dzie- 
ci — z grupy tej dolatywały dźwię- 
ki śpiewu chóralnego. Zbliżyłem się 
i ujrzałem, iż wśród okalającego 
pierścienia małych widzów, odby- 
wała się zabawa dzieci, jakby w ja- 
kimś parku lub ogrodzie. Bez komi- 
tetów, bez opiekunów, łączyły się 
dłonie, posuwały się w takt pie- 
śni drobne postacie. Nastąpiła 
przerwa, a po niej żywy obraz. U- 
klękła na bruku dziesięcioletnia „ar- 


Znikająca Warszawa. 


Syrena na Rynku Starego Miasta, która ma 
być zastąpiona przez nowy wodotrysk. 
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tystka*, dwoje dziewcząt stanęło po 
iej obu bokach i nad głową jei po- 
dało sobie dłonie. Milutka twarz 
dziewczęcia, z zapatrzonemi w dal 
oczyma, przybrała wyraz zadumy, 
natchnienia i zachwytu — z ust jej 
popłynęła jakaś pieśń poważna, rze- 
wna. Cała maleńka rzesza słuchała 
słów jej w skupieniu. Co to było, 
nie wiem — wiem tylko, że to był 
obrazek rodzajowy nadzwyczaj mi- 
ły, ujmujący wdziękiem i prostotą. 
Nie spodziewałem się z nim spotkać, 
zwłaszcza na rynku Starego Miasta, 
gdzie tak niedawno rozlegały się je- 
dynie hałaśliwe i swarliwe głosy 
kupczących. Tem silniejsze było 
wrażenie tej „poezyi*, tej „wizyi', 
na miejscu, gdzie rozpościerał swe 
panowanie handel, ta najiprozaicz- 
niejsza proza. 


FA 
* 


W Warszawie, nawiasem mó- 
wiąc, znaczna część tej prozy uszla- 
chetnia się przez pokost francuski. 
minające, że jesteśmy w małym Pa- 
ryżu. 

Aż miło patrzeć na szyldy, przypo: 

Kto z nas, „francuzów  półno- 
cy“, zawita po raz pierwszy do 
Warszawy, ma do wyboru stanąć w 
Grand Hotel de l‘Europe, w Hotel 
de Saxe, w hotelu Royal, Savoy itd. 


Jeżeli złożywszy w nim rzeczy, 
postanowi uczynić się pięknym, 
ma ze wszystkich stron  „coiffeu- 


rów“. Na herbatę czy kawę może 
póiść do „Confiserie Louvre“ lub ja- 
kiejś innej „Confiserie“, albo też do 
„Café Caprice“, „Cafe desPrinces*, 
Café Empire, Café Jardin, Café E- 
gyptien, Café Tivoli, Cafe á la Bar 
Cafć Bristol, Cafć Cristal i t. d. Do 
poważniejszego posiłku ma na każ- 
dym kroku „Restaurant“. Pragnie 
Sprawić nowe nakrycie na głowę, 
znajdzie je w „Chapeaux Elegants“, 
w „Chapeaux de Luxe* w „Chape- 
aux Modćles* lub w „Chapelaire*, 
Papierosów dostarczy mu fabryka 
„Noblesse“, „Union“ lub skład ,.Re- 
vanche'. Do załatwienia interesów 
finansowych lub sprawunków służą 
mu „Maison Kaftal“, „Maison Kona- 
rek“, Maison Suisse“, „Maison 
»Virot“, „Maison Nouvelle“, „Maison 
Marie“, „Maison Elvire“. Przypusz- 
czam, że te ostatnie „maisony* (a 
jest ich jeszcze kilkadzisiąt)) zada- 
walająprzeważnie pragnienia niety- 
le francuzów ile ..francuzek półno- 
cy“. Dla nich też otwierają swe 
podwoje: Madame Annete, -Madame 
Sabine, Madame Stephanie, Mada- 
me Anna, M-me Charlotte, M-me 
Cécile, Nathalie Aline, Corset Mys- 
tere, Magasin Francais, Aux  Ele- 
gantes, Nouveautés, Modes parisien- 
nes, Modes aux quartes saisons itd. 
Można przy sposobności zapoznać 
się nawet ze słynnemi postaciami 
kobiecemi, bo jest i „Marie Antoi- 
nette“ i „Marie Thćrese*. Nie wiem. 
czego dostaniesz w „Naturel“, w 
„Renommée“, w „Violette“, w „Con- 
corde“, w „á la Sirćne', ale zapewne 
czegoś dostaniesz, jeżeli są takie 


szyldy. Chcesz się przejechać, 
masz  „Automobiles', lub „„Maison 
Ormonde* (rowery). Zabawisz się 
„Miniature“, „Renaissance“.  „Ilu- 
sion Phenix', „Mirage. [ tak da- 
lej. Jednem słowem, może ci się 
zdawać, że jesteś nad Sekwaną. A 
Że złudzenia są połową szczęścia 
ludzkiego, więc odwiedź Warszawę, 
a będziesz w połowie szczęśliwy. 


Proszę darować, że podałem 
wyjątek z moich studyów nad euro- 
peiskością Warszawy. Ale ratuię 
się, jak mogę. 

Tytuł moich gawęd zmusza 
mnie do trzymania się „bruku war- 
szawskiego*. A na tym bruku, na- 
wiasem mówiąc, czasem gładkim, 
ale najczęściej wyboistym, zazwy- 
czaj niewiele się dzieje. Warszawa 
z ludnością większą, niż stolice 
niejednego i to  niebylejakiego, 
książęco-niemieckiego lub  bałkań- 
skego państwa, jest, bądź co bądź, 
miastem prowincyonalnem, głównie 
handlowem. Nie jej to wina, nie 
wina jej ludności, ale warunków, ja- 
kie wytworzyły stosunki polityczne. 
Wystarajcie się dla niei przynaj- 
mniej o to, co posiada Lwów, a 
choćby Kraków, nie będący nawet 
stolicą prowincyi, a nie zabraknie 
tematu dla felietonisty. 

A jeżeli wogóle niewiele, to pod- 
czas lata „na bruku warszawskim” 
nic się nie dzieje. Kanikuła swe 
piętno zastoju wyciska nawet na 
Wiedniach ; Berlinach... 

Zostaje jedynie .teatr, ale czyż 
mam jeszcze powiększać całą armię 
znawców, wyznawców i oprawców 
teatru? 

K. Bartoszewicz. 


Jubileusz pracy. 


Pięćdziesięcioletni jubileusz pracy 
obchodził w dniu 7 z. m. zasłużony dzia- 
łącz w dziedzinie weterynaryi, p. Leon 
Buczwiński. U- 
kończywszy 
Szkołę wetery- 
naryjną w War- 
szawie w r.1£63 
z dyplomem le- 
karza ' wetery- 
naryjnego, pra- 
cował koleino w 
Kielcach, Mie- 
chowie, Olkuszu, 
zarówno w zd- 
kresie teoryi, jak 
| praktyki. Owo- 

cem tej pracy 
był poradnik we- 
terynaryjny, na- 
Leon Buczwiński. grodzony WAT: 

1851 złot. med. 

przez warsz, Oddział Tow. opieki nad zwie- 
rzętami, oraz drugie dzieło, odznaczone na 
konkursie Poznańsk. Tow. czytelni ludow., 
wreszcie „Poradniki*, wydawane nakładem 
„Gazety rolniczej“, z zapisu W. Pepłow- 
skiego it.d. Jubilat jest od lat stałym 
współpracownikiem „Gazety rolniczej“ 
na kursach naukowych wykładał hygienę 
zwierzęcą i weterynaryę. Celem uczcze- 
nia półwiekowej pracy, koledzy jubilata 
zorganizowali obchód ROlZKszeWY i 0- 
fiarowali mu artystycznie wykonany adres. 


Z tegorocznych wizytacyi J.E. ks. biskupa Żarnowieckiego. 


Spotkanie J,E.ks.bisk. Zarnowieckiego przez pp. Sokołowskich i doręczenie chlebai soli. 


r ZZ, 
EATS k 


Grupa z J.E. ks. bisk. Żarnowieckim na ganku pałacu Sewerynowieckiego. 


Konsekracya kościoła w Srocku w dniu 26 sierpnia r.b. 


Grupa księży i gości przybyłych na uroczystość konsekracyi z J.E. ks. bisk. Zdzitowiec- 
klm i ks. kan. Kakowskim, proboszczem Srocka w środku. Fot. Maryana Fuksa. 
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Uroczystości poświęcenia Stacyi Męki Pańskiej w Częstochowie. 


Specyalne sdjęcia Maryana Fuksa. 


1. Pochód przedstawicieli kapituły. 2. Kruszynianki w procesyi na wałach. 3. J E. ks. biskup Zdzitowiecki i infułat Chodyński 
z Włocławka. 4. Paulin O. Alfons witał pielgrzymów przy figurze św. Pawła. 5. J.E. ks.biskup Nowowiejski z Płocka, cele- 
brans uroczystości poświęcenia. 6. Pochód dostojników kościoła. 7. Procesya na wałach. 8. Wypoczynek po długiej pielgrzymce 
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Z Kalisza. 


Podczas otwarcia wystawy rolniczej dnia 31 sierpnia w Kaliszu, przemawia ks. Kobczyński. 
Obok niego prezes wystawy, ra.ca dyr. szczegół, Ignacy Łaszczyński (x) z Sulisławisk. 


Lotnik Jensen z Paryża, który na aeroplanie 
Clement-Bayard przybył do Kalisza w d. 31 
sierpnia, skąd wraca z powrotem do Paryża. 


Pp. Józef Radwan, red. „Gazety Kaliskiej”, 
Duprós z Paryża i Radwan młodszy, oczeku- 
ją na przybycie lotnika Jensena z Paryża. 


Uroczystość inauguracyi i poświęcenia Ochotn. Straży Ogniowej 
w Czołczynie (pow Łaski w Piotrkowskiem). 


Grupa zarządu i założycieli Straży czołczyńskiej, z ks. prob. Fiłowiczem, wiceprezesem 
p. Romockim i komendantem, p. Janeczko. na czele. 
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Z teatrów warszawskich. 


Otwarcie Teatru Małego. 


x Sztukę 3-aktową, wierszem, p. t. 
„Złote Czasy“, pióra p. Witolda Buni- 
kiewicza, - wybrano na inauguracyę 
przerwanego na czas letni sezonu. Po- 
przedził ją dyrektor, p. Kaz. Zalew- 
ski przedmową, którą wygłosił ze sce- 
ny, przedstawiwszy później, wzorem 
Wojciecha Bogusławskiego, dawnych i 
nowych artystów swego personelu. 
W alokucyi swej stwierdził - dyrektor, 
że nie wszystko w przeszłości było tak 
pięknie, jak to przedstawił autor w swei 
sztuce, a zarazem zapewniał, że czasy 
te minęły bezpowrotnie, Dobrze było- 
by, aby przy stosowaniu  przysłówka 
„bezpowrotnie“, tak często u nas uży- 
wanego w podobnych okazyach, obja- 
śniono wyraźniej, że ta bezpowrotność 
odnosi się tylko do formy, nie będąc ab- 


solutną. Bez tego obiaśnienia, istotnie, 
wszyscy polacy pozostaną zawsze 
„smutnymi i melancholiinymi*, na co 


utyskiwał w dalszym ciągu swej przed- 


mowy p. dyrektor Zalewski... 
Następnie wygłosił p. Kuncewicz, 
nie bez pewnei brawury, prolog do 


sztuki, napisany wcale zręcznym wier- 
szem. 

Sztuka posiada również tu i owdzie 
rym dość szczęśliwy. Pozatem jest 
ona raczej nieszkodliwem zmyśleniem, 
podzielonem na dyalogi i odsłony, na 
temat o zwaryowanym na punkcie as- 
trologiczno-alchemicznym kasztelanie, o 
iego córce, nadobnei Rozalinie, wykra- 
dzioneji, po zbyt długim namyśle, przez 
rotmistrza pancernego, o jego żonie, 
przepojonej romansowością w stylu „Fi- 
lona“, nie mówiąc o wielu innych oso- 
bach wszystko to iednak z pojęciem 
prawdziwej sceny i teatru związane jest 
w sposób nieco luźny. Zastanawia ró- 
wnież pewne wahanie się co do zewnę- 
trznego charakteru epoki, w iakiei rzecz 
ma się rozgrywać. Kasztelan, odziany 
w rodzai  delii, rotmistrz pancerny, 
wzmianka o hussarzach, oraz różne 
szczegóły, sugestyonowały dość wyra- 
źnie wiek XVII. Inna znów część towa- 
rzystwa, ubrana we fraczki, pończoszki 
i peruki pudrowane, należy bardzo wy- 
raźnie do czasów  Stanisławowskich, 
czyli o jakieś 100 lat zgórą późniei.. 
Czuła. miłosna ekstaza ze strony grona 
dam do bożka Herfilona, nietylko sa- 
ma przez się jest niespodzianką. iako 
nie wynikająca z niczego i nie związana 
zniczem. ale nadto, jako zagadka: z ja- 
kiei mytologii zaczerpniety został Her- 
filon?... Ale nie zwracaimy uwagi na 
takie bagatelki.. Podnieść należy ra- 
czej. że artyści nader pilnie starali sie 
rzecz interpretować. że teatr sam jest 
odnowiony i odświeżony według wcale 
szczęśliwego nomysłu. a scena znacznie 
zwłaszcza 


rozszerzona. W dekoracyach, 
2-go aktu. znać artystyczną rękę p. Zy- 
gmunta Nirnsteina. b. 
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| ŚWIAT. Rok VII. N+36 z dnia 6 września 1913 roku. 15 


ALEKSANDER JANOWSKI, 


wiceprezes Towarzystwa 

Krajoznawczego, wyrusza 

z odczytami w podróż na- 
około świata. 


(i Najważniejsze wypadki (A) 
U minioneao tyaodnia. (U 


SPRAWY POLITYCZNE. 

Zjazd niemieckich książąt związko- 
wych odbył się w Kelheimie z okazyi 
uroczystego otwarcia gmachu, mające- 
go upamiętnić klęskę Napoleona. 

Wybory w Czechach odbędą się 
dopiero w roku przyszłym.  Zawiesze- 
nie autonomii grozi obstrukcyą w parla- 
mencie. 

Delcassć opuszcza stanowisko am- 
basadora francuskiego w Petersburgu. 
Najbardziej cieszą się niemcy, których 
jest wrogiem. 

Przeciw wojnie i zbrojeniom zapro- 
testował międzynarodowy kongres 
współdzielczy, obraduiący w Cilasgowie. 

Rewolucyoniści i anarchiści portu- 
galscy rozpoczęli wzmożoną działal- 
ność, tocząc krwawe walki z policyą. 

_' Prezydent Meksyku, Huerta, zde- 
cydował się ustąpić. Stany Ziednoczo- 
ne przeprowadziły swą wolę bez zbroi- 
lego starcia. 

U brzegów Marokka uwięziono pa- 
rowiec niemiecki, wiozący kontrabandę 
wojenną. Nie brak powstańcom cichych 
przyiaciół. 

Japonia zbroi się pośpiesznie na 
wypadek woiny ze Stanami Ziednoczo- 
nemi o panowanie na morzu. 

Chińskie wojska rządowe oblegaią 
-Nankin i zadały rewolucyonistom do- 
tkliwe klęski. Mimo to, wrzenie w kra- 
ju rośnie, 


NA BAŁKANACH. 


Rokowania butgarsko-tureckie roz- 
poczęły się już oficyalnie. Turcya chce 
utrzymać Adryanopol, Kirkillisse, a mo- 
że i więcej terytoryów. 
= Międzynarodowa komisya badania 
okrucieństw na terenie woiny iest bar- 


Lampka Osram 


z drutu ciągnionego. 


Niepękające 
Oszczędność prądu 759, 


WOJCIECH WEISS, artysta 

malarz, został mianowany 

zwyczajn. profesorem Aka- 

demii Sztuk Pięknych w Kra- 
kowie. 


Na widowni — Z tygodnia. 


MILUKOW, kadet, czł. kom. 
międzyn. dla zbadania okru- 
cieństw,oopełnionychprzez 
armie w wojnie bałxańsk., 
spotkałsię zprotestemrzą- 
du serbskiego i greckiego. 


dzo nieliczna. 
fały się. 

Milukowa zmusili serbowie do opu- 
szczenia granic kraju, pomni jego prze- 
ciwserbskich artykułów. 

Grecy zaimują wyspy na 
Egeiskiem. Grozi z tego powodu 
flikt z Włochami, które protestują. 

Kandydatem na tron albański chce 
być także ieden z synów Wilhelma II. 
Uczy się iuż nawet albańskiego języka. 
W naigorszym razie ta umiejętność mu 
zostanie. 

W Dedeagaczu pozostaną grecy aż 
do obięcia portu przez armię bułgarską. 

„Zieloną księgę“ o wypadkach bal- 
kańskich i o konierencyi i traktacie bu- 
kareszteńskim przygotowuje rząd ru- 
muński. 

Przeciwko  Danewowi urządzają 
bułgarzy burzliwe demonstracye w So- 
fii. Nie powetuje to już klęski. 


Niemcy i Austrya wyco- 


morzu 
kon- 


Macedończycy coraz  energiczniei 
domagają się autonomii, grożąc w 
przeciwnym razie gromadną emigra- 
cyą. 


SPRAWY POLSKIE. 

O przeniesieniu do Łodzi instytucyi 
gubernialnych z Piotrkowa mówią w u- 
rzędowych kołach petersburskich. 

Przeciw polskim gościom na uczcie 
w Poznaniu urządzono burzliwe demon- 
Stracye uliczne. Prasa również potępia 
ich surowo. 


Pisma hakatystyczne przeczą mo- 


żliwości zmiany kursu polskiego w 
zwiazku z odwiedzinami cesarza Wil- 
helma w Poznaniu. 


Zjazd ludowców odbył się w Krako- 
. rh . . . . 
wie. Ządają jiaknaiszybszego zwołania 
seimu celem przeprowadzenia reformy 
wyborczei. 
Z NAD NEWY. 


Do budowy drogi wodnej od morza 
Czarnego do Bałtyku rozpoczęto prace 


przygotowawcze. Dla rolnictwa polskie- 
go projekt niekorzystny. 

Projekt prawa o Szpiegostwie opra- 
cowuje petersburskie ministeryum 


spraw wewnętrznych. 
Prezes ministrów  Kokowcow od- 
wiedził jarmark w Niżnym Nowogro- 


dzie i wygłosił mowę o handlu Rosyi. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Konkurs na prace fizyczno - chemi- 
czne z nagrodą 20.000 franków ogłosił 
międzynarodowy instytut fizykalny w 
Brukseli. Do iury należy także Curie- 


Skłodowska. 

Artysta-malarz, Woiciech Weiss, 
został zamianowany zwyczajnym pro- 
fesorem krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych. 

Budowę Kanału panamskiego osta- 
tecznie ukończono. Rozpoczęto już na- 
pełnianie wodą, choć otwarcie nastąpi 


jeszcze nieprędko. 


| LOTNICTWO. 
Z Paryża przez Warszawę do Pe- 


tersburga wybrał się znowu lotnik Gil- 
leux. Brindejonc ma coraz więcej ry- 
wali. 


Konkurs lotniczy odbył się w Berli- 
nie z udziałem 22 lotników. Rywaliza- 
cya z Francyą coraz silnieisza. 

Hydro-aero-omnibus, mogący prze- 
wozić 6 ludzi, prócz pilota, zbudowano 
w Lucernie. Próby wzlotów pomyślne. 


Z FRASY. 


Katowicką „Gazetę Ludową“ nabył 
poseł śląski, ks. Paweł Pośpiech. Pozo- 


stanie organem narodowo - demokra- 
tycznym. 
RÓŻNE. 
Przed służbą woiskową umyka 


wielu emigrantów z Galicyi do Amery- 
ki, coraz liczniejsze aresztowania. 

Cholera obiawia się na południu 
Rosyi i na Bałkanach. Dociera nawet 
do środkowej Europy, mimo energicz- 
nego zwalczania. 

Samochodem przez Afrykę Środko- 
wą z Kapsztadu do Kairu wybrał się 
uczony angielski, Elsley. 

Katastrofie Samochodowej uległ mi- 
nister. Pichon z żoną. Oboje ocaleli, 
lecz wóz rozbił się doszczętnie. 

Pałac pokoju, zbudowany sumptem 
Carnegiego z współudziałem licznych 
państw, otwarto w Hadze bardzo uro- 
czyśŚcie. 

Część spadku króla Leopolda, przy- 
padaiąca księżniczce Ludwice belgij- 
skiei, mabyćzasekwestrowaną na żąda- 
nie wierzycieli. > 


W magazynach parowca „lmpera- 
tor“. wybuchnął groźny pożar. Ugaszo- 


no go szczęśliwie i uratowano olbrzyma. 

Młody artysta polski, Hubert Bi- 
czyński. rodem z Warszawy, utonął 
w DPunaiu pod Klosterneuburgiem 


i b 

Tylko napis „Osram 
gwarantuje za prawdziwość 
niepękających lampek 
„Osram* z włóknem z drutu 
ciągnionego i tylko ten gatu- 
nek cieszy się sławą Światową. 

Dostać meżna wszędzie. 


Wystawa rolnicza w Radzyniu. 


S/eryalne zdjęcia Maryana Fuksa. 


Członkowie komitetu wystawy z prezesem C.T.R., Sew. ks. PEIE i prezesem wy- 
stawy, p. Szlubowskim, pośrodku. 


Swiętochowski—Ulivi. 


W prasie zjawiły się informacye, 
że wynalazek F promieni należy do ro- 
daka naszego,p. Ryszarda Swiętochow- 
skiego, syna snakomilego publicysty, 
Aleksandra Swigęlochowskiego. A wo- 
bec łego, że wynalazca nie miesska w 
Marssawie, swróciliśn y stę do „posła 
Prawdy“, by wyjaśnił, o ile wiarogodnc 
są te wiadomości. 


Zaciszne, 
Aleksandra 


„ spokojne mieszkanie 
Swiętochowskiego znaj- 


duie się przy ulicy Wilczej. Tu po- 
wstała  „Historya utopii socyal- 
nych“, tu dojrzewały i rozrastały się 


w męskiej zadumie jego studya nad 
„Źródłami moralności“. Stąd też pa- 
dły słowa o „szczurach wędro- 
wnych*. W tem mieszkaniu również 
robił pierwsze swoje doświadczenia 
Ryszard Swiętochowski. 

Zastałem sędziwego mistrza 
Aleksandra przy pracy. Przyjął 
mnie jednak bardzo uprzeimie i chę- 
tnie odpowiadał na pytania. 

— O synu moim wiem niewie- 
le, -— mówił. Od kilku lat wszel- 
ki kontakt straciliśmy ze sobą, bo 
nie uznaję tego rodzaju wynalaz- 
czoŚści, którą on uprawia, a która 
zmierza do niszczenia istnień ludz- 
kich. 

z Temniemniej jednak wie 
pan, że syn pański uprzedził Ulivie- 
g0? 


(I 


HAIBRMKA K APEC USZY 
SŁOMKOWYCH | FILCOWYCH 


Skład główny Przejazd N 11. 


Poleca ostatnie nowości w damskich, mezkich i dziecinnych fasonach 


(Ę ZEL MAE 


I tego nie wiem. O ile mo- 
gę SĄdzić. wynalazki te są zupełnie 
odmienne. Rzekomy wynalazek 


Uliviego ma, jak donosiły gazety, 
na celu dokonywanie wszelkich eks- 
plozyi; po- 
mysł mego 
syna polegał 


na tem, że 
zapalał on 
założone 
przez niego 
ładunki, bom- 
by i t.d. Pa- 
trzyłem z 
wielką przy- 
krością, gdy 
w tem mie- 
szkaniu po- 
Drzez 2CZziery 
pokoje wysa- 
dził nabój, 
który się 
znajdował w kuchni. Drzwi były po- 
zamykane, nie było nic w tem z ku- 
glarstwa, a jednak nie cieszyła mnie 
wcale ta „telegrafia bez drutu“. 
Dlaczego nazywa pan to te- 
legrafią bez drutu? 
Bo zasady 


Aleks. Świętochowski. 


obydwóch tych 


rzeczy oparte są na jednem i tem 
samem  elektromagnetycznem pod- 

łożu. 
-—- Czy próby z wynalazkiem 
BYE AA 


EGZYSTUJĄCA od 1860 r. 


M. RECZYN SKI 


- Filja Marszałkowska N* 152. 


S 


PawilonJze szkółkami prezesa C.T.R. Sew. 
s. Czetwertyńskiego. 


syna pańskiego były kiedykolwiek 
robione? 

— | owszem. Robiono ie nawet 
w Warszawie. Władze forteczne 
zaprotokułowały, Że wszystkie do- 
Świadczenia powiodły się w zupeł- 
ności. Za pociśnięciem guzika w 
Warszawie wybuchały granaty i 
bomby w Rembertowie. Wzięto sy- 
na mojego, wskutek tego. do Peters- 
burga, co jednak tam robił i co się 
później z nim stało, są to rzeczy 
dla mnie zupełnie niewiadome i nie- 
sympatyczne 

— Czy syn pański odbywał ja- 
kieś specyalne studya? 

— Był na politechnice we Lwo- 
wie, na wydziale mechanicznym, 
ale ostatecznego egzaminu nie zdał. 

—- Katerla w „Róży  przypi- 
suje wynalazkom syna pańskiego 
nadzwyczaj doniosłą rolę w przy- 
szłych wojnach... 

Nie wiem, czy bohater ten, 
jest wzorowany na moim Synu, 
gdyby nawet. to nie jest to ta- 
ką zaszczytną rolą. jakby się wyda- 
wać mogło. Wysilać mózg, by tę- 
pić ludzi, by szukać sposobów nai- 
ohydniejszego morderstwa — panie, 
to bardzo przykre. to bardzo smu- 
tne. Wolałbym, żeby syn mój szu- 
kał sposobów chronienia przed 
śmiercią, ratowania życia z” 
RNS 


A CRISTAL"! A 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 


Nalwspanalsza JFawiarnia-Resłauracya. 


KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 
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Sanatoryum w Rudce dla chorych na gruźlicę. 


sWerandowanie chorych. 


Walka z gruźlicą. 


Z fowodu poświęcenia kamienia wę- 
 gielnego pod nowe skrzydło w sanato- 
rynam w Kudce. 

Żadna, najkrwawsza nawet wojna. 
nie pochłania tylu ofiar, co ta straszna 
choroba: gruźlica, na którą dotychczas 
nie znano ratunku. Wiedza lekarska do 
niedawna w walce z gruźlicą była bez- 
silna. Zaraźliwość jej doprowadziła do 
tego, iż niema prawie rodziny, w której 
by ktoś nie padł ofiarą tej groźnej klęski. 

Postępy wiedzy lekarskiej doprowa- 
dziły jednak dziś do stwierdzenia, iż z 
gruźlicą walczyć można, i to przy pomo- 
cy środków, łatwych do stosowania pod 
każdą szerokością geograficzną. 

Potrzeba na to dwóch warunków: 
słońca i czystego powietrza. 

Tyle tylko, by ludzkość uzdrowić. 
Tak mało — bo chodzi o dary dla wszy- 
stkich dostępne, a tak wiele zarazem, 
gdy chodzi o mieszkańców miast, tych 
zwłaszcza, którzy muszą zajmować pod- 
dasza, suteryny, czy choćby ciasne, mro- 
czne mieszkanka oficyn, dokąd słońce 
rzadko zagląda, dobre powietrze — pra- 
wie nigdy. 

Tam też suchoty docierają  najła- 
twiej, obeimuią całe rodziny, przecho- 
dzą z pokolenia na pokolenie. I ta dzie- 
dziczność cierpienia jest rzeczą naitra- 
giczniejszą, wytwarzającą pokolenie sła- 
bowite, skazane na śmierć przedwczesną 
lub cherłactwo. 

Dlatego to do walki z gruźlicą wzię- 
to się z wyjątkową energią we wszystkich 
kulturalnych krajach. 

Dotychczas sądzono, że do walki 
z gruźlicą niezbędna jest zmiana klimatu. 
Stąd też powstało błędne mniemanie, że 
tylko ludzie zamożni mogą z chorobą tą 
walczyć skutecznie. Powstawały liczne 
uzdrowiska w Szwaicaryi, we Włoszech, 
Francyi, na północy Afryki. Do nich 
płynęły tysiące chorych z Polski. Po- 
wstały później uzdrowiska i na naszych 
ziemiach — przedewszystkiem w Zako- 
panem. 

Niezamożni marli w kraju. 

Nie było dla nich dość słońca na zie- 
mi ojczystej, i ratunku nie było. Chorych 
liczono na krocie. 

Gdy jednak stwierdzono, że suchotni- 
ków, w początkowych zwłaszcza okre- 
sach cierpienia, można z zupełnem po- 
wodzeniem leczyć w suchem, czystem 
powietrzu pod każdem miastem — po- 
częto zakładać wszędzie schroniska, by 
dać możność powrotu do zdrowia cho- 


Chorzy werandujący. Przy nich d-rzy Cho 
decki i Budzyński. 


rym zarówno niezamożnym, iak zupełnie 
ubogim. 

W Niemczech istnieje obecnie 14.800 
łóżek w uzdrowiskach dla dorosłych su- 
chotników, tysiąc dla dzieci, nadto zaś 
5,122 miejsca w zakładach dla dzieci, za- 
grożonych gruźlicą. Praca posuwa się 
wciąż dalej, by z wrogiem walczyć. 

W Anglii, Francyi — możnaby przy- 
toczyć liczby imponujące. 

Tak się dzieje w krajach, gdzie do 
walki z klęską stają rządy, rady miej- 
skie, gminy, gdzie często płyną milionowe 
zapisy na wielkie uzdrowiska. 

U nas sprawy te rzucono na wątłe 
barki samopomocy społecznej. Sami so- 
bie starczyć musimy. 

Pracę rozpoczęło Towarzystwo Hy- 
gieniczne. Już pierwsze lata stwierdziły 
objawy ofiarności naszej w złocie i czy- 
nie. Dzięki temu, udało się urzeczywi- 
stnić piękny zamiar Ś. p. d-ra Teodora 
Dunina, by umożliwić stworzenie w po- 
bliżu Warszawy uzdrowiska dla cho- 
rych Średnio zamożnych. 

W r. 1908, przy znacznem poparciu 
założyciela, d-ra Dunina, powstało wspa- 
niałe uzdrowisko w Rudce, pod Mrozami. 
Za dość nizką opłatę (1.50 do 2.50 dzien- 
nie) chorzy maią komfort, dobre życie, 
troskliwą opiekę lekarską, a co najwa- 
żniejisze — doskonałe, ożywcze powie- 
trze leśne i dużo słońca. 

Zakład mieści dziś 60 chorych. Zwy- 
kle przynajmniej dwa razy tylu chorych 
czeka z upragnieniem na swą kolej. 

Wyniki leczenia są świetne. Dziesią- 
tki osób, przeważnie z pośród inteligen- 
cyi, po spędzeniu paru tygodni w Rud- 
ce—powracają w pełni sił, odzyskanych 
do pracy. 

Pierwotnie gmach w Rudce proiekto- 
wano na 120 osób. Dla braku funduszów 
udało się jednak wznieść tylko jedno 
skrzydło, a i to, dzięki niezwykłej energii 
założycieli i ofiarności szeregu, przewa- 
Żnie cichych dobroczyńców. Często na li- 
ście ofiarodawców widnieje „bezimiennie' 
rb. tysiąc, trzy lub pięć tysięcy... 


Nie będzie to niedyskrecyą, gdy 
stwierdzimy, że większość tych „bezi- 


mieńców'* szlachetnych — to lekarze. 
Na złotej tablicy ofiarności w pracy 
czy złocie, czy w iednym i drugim za- 
kresie walki z gruźlicą, dużo się już za- 
pisało nazwisk. Wśród nich poza zmar- 
łym d-rem Duninem zasługi największe 
położyli: prof. J. Kosiński, dr. Alfred So- 
kołowski, dr. Henryk Dobrzycki — dziś 
ciężką niemocą złożony, prof. J. Bara- 
nowski, dr. Władysław Chodecki, dr. Ga- 
łecki, niezmordowany dyrektor „Rudki“, 
dr. Dębiński, dr. Zieliński, dr. W. Szum- 


POLONIA PALACE HOTE 
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Bawialnia ogólna dla chorych. 


lański, dr. J. Jaworski, Franciszek Kar- 
piński, Emil Gierlach... 

Do listy tej świeżo przybywa nazwi- 
sko hojnego dobroczyńcy, obywatela Pio- 
tra Pawła Piano, który w testamencie 
zapisał na dokończenie gmachu w Rud- 
ce majątek ziemski Pyry, w pow. gróje- 
ckim, wartości 60.000 rb. 

Z zapisu tego obecnie rozpoczęto 
budowę nowego skrzydła. Poświęcenia 
wznoszonych murów dnia 1 września, 
dokonał ks. Franciszek Kozak, pro- 
boszcz z Kuflewa w asystencyi miej- 
scowego kapłana, ks. W. Balickiego. 

Nowe skrzydło stanowić będzie 
przedłużenie istniejącego gmachu i 
przeznaczone zostanie na pokoje dla 
kobiet, kaplicę, wanny, pokoje i t. d. 

Pozatem w skromnym dworku w 
Leśniczówce, pod Rutką urządzono 
uzdrowisko dla ubogich dzieci, zagrożo- 
nych suchotami. Narazie przebywa tain 
po 20 dzieci przez 6 tygodni. Dotych- 
czas wszystkie wróciły do miasta zdro- 
we, z siłami wzmocnionemi do dalszego 
bytu. 

Takich dzieci czeka na pomoc dzie- 
siątki tysięcy. Daje im doraźną pomoc 
ambulatoryum w instytucie Lenvala, ale 
ta pomoc nic nie zdziała, jeśli nie będzie 
poparta parotygodniowym pobytem na 
wsi, wśród lasów i w potokach najidziel- 
niejszego Środka leczniczego — słońca. 

Każdy, kto choć skromną ofiarę na 
rzecz dzieci gruźlicznych złoży, kupi im 
nieco słońca, które im da zdrowie i ży- 
cie *). A zdrowie i życie dzieci — to 
wszak przyszłość nasza. Jan. Cz. 


*) Ofiary przyjmuje Tow. Przeciwgruśliczne 
oraz redakcye czasofism. 
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F. JANKOWSKIEGO. 


Warszawą 


wprost dworca 
Wiedeńskiego 
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A Portyery własnej fabryki. 
perskie i tureckie z oso- 
bistych zakupów na ryn- 


kach dalekiego Wschodu 


zl. KILI YNOWICZ 


4 5 (wprost Erywańskiej) ul. Mazowiecka Ne 16. 
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ma zaszczyt zawiadomić J. W. i W. W. swoich odbiorców, że 


Ministeryum Handlu i Przemysłu odznaczyło Medalami Złotemi i Srebrnemi 


następujące firmy reprezentowane przez Warszawską Spółkę Myśliwską 
za broń przedstawioną na Wystawie Sportowej w r. z. w Warszawie: 


LEBEAU-COURALLY, Lićge, Fr. W. HEYM, Suhl, 

Wielki Złoty Medal (jedyny w dziale broni) Wielki Srebrny Medal. 

W. W. GREENER, Birmingham, FABRIQUE NATIONAL, d'Arms de Guerre, Herstal, 
i ESERE ST Wielki Srebrny Medal 

GD. , Suhl, Złoty Medal. G 

MAUSER, Oberndorf, Złoty Medal. A AA UE Liege, 
HUSQVARNA WENT OBBIO Szwecya, JEAN RIGA STASSART, Liége, 


Wielki Srebrny Medal Srebrny Medal. 


Broń wyżej wymienionych f brykantów Warszawska Spółka Myśliwska ma zawsze na 

Składzie w wielkim wyborze w swoim Składzie Broni (Króle wska N: 17 w Warszawie ), jak 

również bronie JAMES PURDEY & SONS, HOLLAND & HOLLAND Ldt, JOSEPH LANG & SON Ldt. 
w Londynie, PIRLETA w Paryżu etc. 


Nadto Warszawska Spółka Myśliwska otrymaa MEDAL ZŁOTY 


za dobór broni, umiejętność precyzyjnego wykonania né ajtrudniejszych części broni Cena rub. 10 na grubym papierze, 


niezwykłą dokładność odrobienia osad do broni. 
lamowane z kółkami rub. 16. 
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Pogrzeb ś. p. Aleksandra Jabłonowskiego. 


Fot. Maryana Fuksa. 


Przed wyruszeniem konduktu żałobnəgo z kościoła św. Aleksandra. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Wyjaśnienie. Z powodu tragicznej 
Śmierci Ś. p. Franciszki z Kurnatowskich 
Potworowskiei, otrzymaliśmy w kilka 
dni po wypadku informacyę, pochodzącą 
z W. Ks. Poznańskiego, a dotyczącą 
przyczyn katastrofy. Obecnie docho- 
dzi nas od brata Ś. p. Fr. Potworow- 
skiej, p. E. Kurnatowskiego z Biezdrowa, 
wyjaśnienie że wyłączną i oficyalnie 
stwierdzoną przyczyną katastrofy było 
pęknięcie tylnego koła u samochodu. 
(Według jeszcze innego źródła, powo- 
dem była: nieprawidłowa konstrukcya 
samochodu). 


Panna Hanna z Dobrzynia. Wier- 


Znać na nich 
Drukować nie 


dosyć zgrabne. 
Lemańskiego. 


szyki 
wpływ 
możemy. 

Panu J. Salktan. 
drukowane być nie 
przepełnione teki. 

Prenumeratorce z Czeczelnika. Wszel- 
kich wiadomości w zakresie szkół go- 
spodarczych najdokładniej udzieli „Koło 
Ziednoczonych Ziemianek', Warszawa, 
Kopernika 14. 

Pan Z. Jarząbek. Niedźwiedź. G. 
Daniłowski bawi chwilowo w Paryżu, 
stale zaś w Zakopanem. 3 

Pan T. Maciejowski. Autorowi „Wu- 
jaszka* odpowiedzieliśmy w swoim cza- 
sie, że wiersze jego drukowane nie będą. 


Nadesłane wiersze 
mogą, gdyż mamy 


Ś. p. Ignacy Antoni Wolski. 

Po kilkoletniej ciężkiej niemocy zmarł 
19; zlipca-<b:e vr. 
w 73 roku życia 
Ś. p. Ignacy An- 
toni Wolski, syn 
Józefa i Anny z 
Rzepeckich, wła- 
ścicieli Woli Ja- 
kowskiej w zie- 
mi lubelskiej, na- 
czelnik Warszaw- 
skiego Tow. U- 
bezpieczeń Ca- 
łe życie jego 
było splotem o- 
tiar na rzecz spo- 
łeczeństwa. Bo- 
gate swoje zbio- 
ry zapisał na 
rzecz Muzeum Narodowego w Krakowie, 
jak również księgozbiór, zawierający kilka 
tysięcy dzieł polskich, pierwszorzędnej 
wartości. Zamiłowany w badaniach nad 
historyą ojczystą, opracował obszerne, 
4-tomowe dzieło p. t. „Roczniki dziejów 
narodu polskiego*, które niebawem uka- 
że się w druku. 


Ś.p. Bron. 
Wilczyński, 


b. prezes główn. 
Zarz.Tow.Opieki 
nad dziećmi,zna- 
ny i zasłużony fi- 
lantrop, zmarł w 
Warszawie d.30 
sierpnia w 77-m|* 
roku życia. 


Treść No 36 „Świata”. 


Wrażenia finlandzkie. (Z 3 11) Bh.Kutyłowski. 
Kilka arcydzieł rzeźby w kościele św. Jana 
w Warszawie. (Z óil) W ład, Wankie, 

W obronie mego pokolenia. J Kotarbiński, 
Zabytki Wielkopolskie. (Z3 il.) Cs. Kędsierskt. 
Uroczystości cesarskie w Poznaniu w oświe- 

tleniu prasy polskiej. R. 
„Pocztówki warszawskie”. (Z4idl.) W. Z. 
Na brukuwarszawskim. K. Bartoszewicz. 
Jubileusz pracy. (Zril) 
Z teatrów warszawskich. >. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 

więtochowski—Ulivi. (Zr il) Cs. Kails. 

Walka z grużlicą. (Z3z:ił,) Jan Cz. 
Żałobna karta. (Z 2 ił.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Pożar na „Imperatorze”. 

Na Bałkanach. 

Poczwórny kłos żyta. 

Z wizytacyi ks. bisk. Żarnowieckiego. (2il) 

Konsekracya kościoła w Srocku. 

Uroczystości poświęcenia Stacyi Męki Pań- 
skiej w Częstochowie. (8 il) 

Otwarcie wystawy rolniczej w Kaliszu i lot- 
nik Jensen z Paryża. (3 il) 

Poświęcenie straży ogniowej w Czołczynie. 

Na widowni — z tygodnia. (3 il) 

Wystawa rolnicza w Radzyniu g il?) 

Pogrzeb ś.p. Aleksandra Jabłonowskiego. 


OEE E E A EAE AA EEE TOP AAC TZOW ESS PIE EA W T EAEN DOE E S W ZECTW STY REBIZC ESTE WEST Z TY KI TORZE TOO EE 


Z Kalotechniki. 


Nr. 1. Tłustą cerę doprowadzi 
do normalnego stanu 


płyn Vesta 
oraz Perełki alkaliczne. Obydwa te 
środki sąnieocenione,szczególnie le- 
tnią porą, podczas upałów, a także 
dlapanów zastępują po ogoleniu wo- 
dẹ kolońską i puder, nie dopuszczają 
do tworzenia się wyrzutów. Piynu 
Vesta żądać z etykietą Kalotechniki, 


gdyż pojawiły się bezwartościowe 
falsyfikaty. 


Nr. 25. Piegiiopaleniznę usunie 
Lanol. Do mycia i hygienicznego u- 
trzymania skóry głowy i włosów naj- 
odpowiedniejszem jest mydło płynne 
Antrasolowe, zbadane przez powa- 
gi naukowe i w tym celu przez leka- 
rzy zalecane. Wyczeszki włosów 
trzeba przysłać do analizy lekarskiej 
do Kalotechniki. Kosztuje rb.3. Po 
zbadaniu zalecone będą odpowiednie 
środki. Porady lekarskie w Kalc- 
technice codzień od 4—6. 

Nr. 57. Włosom przywróci pier- 
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wotną barwę nieszkodliwa Woda 
d-ra Rixa. Od pocenia się proszek 
d-ra Savo. Znaki, pozostałe po kro- 
stach, usunąć może tylko masaż wi- 
bracyiny. Można go stosować same- 
mu Autowibratorem d-ra Johansena, 
lub też na miejscu, w Kalotechnice. 

Środki te wysyła Kalotechnika 
na prowincyę za zaliczeniem. [Listy 
z zapytaniami adresować: Marszał- 
kowska, 116, telef. 16-73. Odpowia- 
damy bezinteresownie. 


Zarząd Kalotechnukt. 


Kapeiusze, Krawaty 
, Obuwie amerykań 
do podróży. 


poleca Bieliznę,. 
ukrycia angielskie 
skie i Frzybory 


, Szewska 4 


ow 


2 


on MICHAŁ DYLSKI Xrak 


d Męzk 
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o 


ści 


LA 


NOWO OTWARTY 


Magazyn Nowo 


Poradnik hygien. - kosmetyczny, 


Zanikowy katar nosa. 


Do rzędu najbardziej dokuczliwych 
cierpień nosa zaliczyć należy t. zw. 
zanikowy czyli cuchnący katar nosa. 
Powstaje on najczęściej wskutek pro- 
cesów rozkładowych w jamie ustnej. 
Z resztek pokarmów, pozostałych mię- 
dzy zębami, w fałdach błony śluzowej 
i w spróchniałych zębach wytwarza się 
bardzo korzystne podłoże dla całego 
szeregu bakteryi, powodujących gnicie 
i wytwarzających różne lotne związki, 
które, łącząc się z wydychanem po 
wietrzem, tworzą tę niemiłą woń. 

Wywiązaniu się tej niemiłej i dłu- 
gotrwałej choroby można zapobiedz 
skutecznie przez staranne i systema- 
tyczne pielęgnowanie zębów i jamy 


ustnej. Najodpowiedniejszym środkiem 
do tego są wyroby „Tlenolowe* (krem, 
eliksir i proszek do zębów), przyrzą- 
dzone podług przepisu d-ra N. Cybul- 
skiego prof. Wszech. Jagiellońskiej. 

Przetwory te działają nader sku- 
tecznie, wzmacniając zęby i dziąsła. 

Szczegółowy sposób użycia załą- 
czony jest do preparatów. 


Krem mitinowy. 


Nic tak nie niszczy cery, jak prze- 
różne wpływy atmosferyczne, wprost 
zabójczo działające na naskórek. Wie- 
le pań też martwi się wielce z tego 
powodu, nie wiedząc, że mają znako- 
mity wprost środek na to, ażeby nie 
tylko utrzymać świetny wygląd skóry, 
ale nadto i przywrócić młodociany jej 
wygląd poprzedni. 

Srodkiem tym jest Krem. mitino- 


wy, oryginalny Krewela, który wciera 
się doskonale, z łatwością przenikając 
skórę i nie pozostawiając śladu tłu- 
szczu. Wygładza on skórę chropowatą, 
porysowaną lub łuszczącą się, która 
przybiera wygląd delikatny i różowy. 
Krem mitinowy posiada przytem za- 
pach nadzwyczaj przyjemny. 


Puder książeczkowy. 


Racyonalna kosmetyka, dążąc w u- 
doskonaleniach swych stale naprzód, 
ku wygodzie pań stworzyła tak zwany 
puder książeczkowy.  Bezsprzecznie 
najlepszym z nich okazał się po dłuż- 
szej praktyce angielski puder książecz- 
kowy, (Papier Poudre Ltd.), nader zba- 
wiennie działający na cerę, nie wysu- 
szający jej, lecz przeciwnie, chroniący ją 
od ujemnych wpływów atmosferycz- 
nych. Dr. M. D. 


SALON DE BEAUTE 


Oddział Zakładu Institut Physioplastique w Paryżu. 
Józefa Bagnowskiego. 
Wilcza Ne 35 rój Marszałkowskiej. 
Tel. 29-59 i 151-02, 


pod kierunkiem lekarza - specya- 
listy, i przy udziale wykwalifiko- 
wanych i dyplomowanych współ- 
pracowniczek wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę i ana- 
lizę włosów, usuwanie piegów, wą- 


grów, brodawek, czerwoności nosa, 
upiększanie twarzy, manicure, pe- 
dicure, i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4:ej do 6-ej po połu- 
dniu. 


OPFTZZEZWZLLDNWE ZZO E W F ŻŻŻNOJ ZL WH ZZ O JEZ U O PF Z DNA LL WB 


Już wyszedł Tom |-szy (Xlll-ty zeszyt) wydawnictwa 


OPZZ OFL 


sę 


„Encyklopedya humoru i satyry polskiej” 


nakładem tygodnika „MUCHA” pod red. „KROGULCA' (ANTONIEGO ORŁOWSKIEGO). 
= Czterotomowy skarbiec humoru. 
Cena za 4 tomy 8 rb., zeszyt dwuarkuszowy 20 kop. 


i inne 


Maszyny do przygotowania paszy 


dla inwentarza—sieczkarnie, szarpacze, roz- 
drabiacze;, Śrutowniki, gniotowniki i młynki 


STOJĄ PONAD WSZELKĄ KONKURENCYĄ. 
Sporą i dokładną pracę sieczkarni zapewnić można stosując do niej, odda- 


wna uznane za najlepsze z istniejących, 
stępianie się i szczerbienie 


NOŻE DO SIECZKARŃ, 


wyrobu angielskiej fabryki 


BURYS A C-o. 


REPREZENTANT 


ALFRED GRODZKI 


Specyatne, pięknie wydane katalogi i prospekty wysyła się na żądanie gratis i franco. 
RPPPPPPPPPPPPPOPOPPoPPPt ta 
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Z górą sto arkuszy druku. %%8 
BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. 


Żądać w biurze wydawnictwa: ul. Zgoda Nż I — Administracya „„Świata”, 
oraz we wszystkich księgarniach. 


NSE FFI ="P0O US DOS=""PU="SFBCE=Z 
po EE RRRZKZKLR R R 24 


Angiclerie oryginalne BENTALL’A $ 
SIECZKARNIE 


OSS O AaS A EIS 


nadzwyczaj długotrwałe, odporne na 


8320 


38, Senatorska, 
WARSZAWA, 


1 — L= 


Stanisław Szalay 


WARSZAWA 
Chmielna Ne 40, N A 


Telef. 20-28. 


SKŁAD 


FOTOGRA- 3 
FICZNY. Ś 


Latarnie 
czarnoksięskie 


PRACOWNIA 
i WYNAJEM 
PRZEŹROCZY. 


saa B| 
NAUCZYCIELSKIE M. Bagińskiej 
Wilno, Żandarmski N: 7 


poeca rauczycieli, nauczycielki, bo- 
ny i cudzoziemki. 


LOTION zad 


| WŁOSY 7 MLKPIOR LUDWIKA DEUI 
BRODA 


rt, Paris 
ETRE fałsy y 
się we wszystkich 


atów. aaa e 
pszych aptekach, 
BY Lej Ai władysław Cohn 
LODZ, 29, Rue Mikolajewska. 


Dass Zi Z Aa i a i A A i n a a A A D A AD D A 


ORTEPIANY I PIANINA © 


J Becker 


Warszawa, 30. Nowy-Swiat 30. 


| Telefon 84-35. Pierwsze piętro. i 


— 
( qadział Rolniczy I MIERZIIŃ Ki = OKA 
Domu Bankowego UW. N | AE 
83E9 Kijów, Kreszczatik Me 27 


POLECA: 


| Traktory 
Gąsienicowe 


i| fabryki Holt Caterpil- 

lar Co., w Ameryce, 

oraz inne Maszyny i 
Narzędzia do 


MOTOROWEJ UPRAWY ROLI, 


kopania rowów, repe- 
racyi drógbitych, prze- 
wożenia ciężarów etc. 


ORDER E RCL AAE Ptagóv i Wypielaczy "sis 
| JAN ZAWADZKIi S-ka, w Warszawie. 


| 
Te 


a 
| 


WRÓG KOBIET 


Wielkim wrogiem kobiet jest zaparte 

M cie, które nie tylko niszczy zdrowie, 

lecz i piękność. Gdy kobieta cierpi na 

zaparcie, cera jej staje się wkrótce 

4 szaro-żółta, rysy twarzy zaostrzają się, 
| 
| 
| 


oddech traci czystość i świeżość, 
brzuch staje się twardy i wzdęty, figu- 
ra zatraca piękno linji. Jeśli chcecie, 
Panie, by piękność wasza trwała dłu- 
go, jeśli nie chcecie starzeć się przed- 
wcześnie, jeżeli chcecie uniknąć wszel- 
kich tych chorób, które wywołuje 
zaparcie, leczcie się. Skawulin usuwa 
najuporczywsze zaparcie ; sprzedaje 
się w formie pigułek bez smakui za- 
pachu, które łatwo jest łykać; nie 
wymaga żadnych zmian przyzwy- 
czajeń i trybu życia ; działa łagodnie, 
nie drażniąc kiszek. 


SKAWULIN 


pigułki przeczyszczające bez 
smaku i zapachu. 


IDEALNY ` 
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI 


00L8 


Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudelka, 
które nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer és Társa, Budapest. Pudełka 65 kop. we wszystkich aptekzch. 


aAA AVA T A VAVAVYAV AW 


LA BOITŁ À 


pams 


ŻÝRANDOLE ELEKTRYCZN 
LAMPY STOŁOWE, AMPLE, LAMPKI ŻAROWE TA 


A 37. WARSZAWAJAI. Jerozolimska 56 .Tel. 42-46. > 
mo oo="" z ŁÓDŹ» Piotrkowska [25 Tel. 14-40. 


f-klasowy Zakład Wychowawczy 


MAGAZYN BIELIZNY Anieli R RÓL 


Egzamina wstępne 2 i 3 września, rok szkolny 4 września. Obok 
ż przedmiotów ogó no kształcących zwraca się szcze TER, uwagę 
na zna'om.ść języków nowożytnych: francuskiego, "mieckiego 

i angielskiego. 

NIECAŁA Nż 4. TEL. 191-63. MAZÓWI 


WARSZAWA, MAZOWIECKA N 4. J 
ne DUZE OY S] 


13 roku. 21 


PRZEDWCZESNA NEURASTENJA U PANÓW. 


Pośród współczesnych zabiegów, które lekarz w praktyce swej w wypadkach przedwczesnego osłabienia nerwów chętnie zaleca, 
tonicum dla nerwów 


MuieacithEm Alexandra zajmuje miejsce pierwsze. 


Największe powagi niemieckich i innych uniwersytetów, kierowocicy wielkich szpitali i tysiące lekarzy wolnopraktykujących stosuje preparat 
ten stale przy wszystkich chorobach nerwów. 
Choroby te są obecnie głównym przedmiotem badań lekarskich, w szczególneści zaś przedwczesne osłabienie nerwów lub neurastenja 
u panów, będąca wogóle niebezpieczeństwem nie do lekceważenia. Przedwczesna niemoc męska, będąca skutkiem nadmiernych wysił- 
ków, przepracowania, nieumiarkowania i t. d pociąga za sobą niedomaganie całego organizmu. Dlatego też drobne dolegliwości, jak 
brak apetytu, osłabienie pamięci, drżenia, opresya, stany podniecenia i t d. są nader często z jawiskami, towarzyszącemi stale 
przedwczesnemu osłabieniu nerwów W tych wypzdkach nikt nie powinien zaniedbywać kuracyi MUIRACITHINEM- ALEXANDRA, który jest 
wybitnym środkiem pomocniczym. Polecamy przeczytanie odezw lekarzy, które zebrane w broszurę przesyłamy zainteresowanym gratis i franco. 


MUIRACITHIN ALEXANDRA dostać można we wszystkich apt kach. 


Kantor preparatów chemicznych: St.-Petershkurg, Małaja Koniusznaja Ne 10. 
8590 Główny skład dla Królestwa Polskiego: S. Rościszewski i J. Kirchmayer, Warszawa, Bracka N 6. 


MEBLI „5.4. | Mebli solidnych najtańsze źródło Pensvonat Co winsa 

naltenlej polana Me sazyn MP n = Pensyona 3 ZW 
siad stolarsko-tapicerski 54 na wzór zagranicznyc 

ZŁOTNICKI "sze ovska 96 to WARSZAWSKA FABRYKA Ri szkaniescatKOWINTU utrzymiwiaci 


Telef. 249-61. elektryczność, telefon, wsnna, kuch- 


CET EA TEAT, ni; i zdrowa, ; TE 
: Stanisław Dymmek, =——— |»; tor e weska NC 
uiro UMeSZCZEŃ Warszawa, Królewska N 9, tel. 53- ZOŻE Wini nowej Cerkwi. 
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA KREDYT. 8538 


PRZY R 0 E 
STOWARZYSZENIU NAUCZYCIELEK „Bazar POLE rski 


w Krakowie, Karmelicka 32. Medale Złote na Wystawach Dy bę R gotowe, przyjmuje obstalunki. 
Poleca: Nauczycielki z wyższem i 56 0 zd J 4 Wspólna N 56. Tel. 144-55. 
średniem wykształceniem. Bonyiwy- 0 SZCZĘ nosci opa u dY: W DĄBROWIE GÓRNICZEJ. 
chowawczynie. Polki i cudzoziemki. patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 7897 
n PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 


We wszystkich Ksiegarniach sprze- 5 DRZWICZKI P.ECOWE HERMET. nierozpalające się; 
dają STe dzieła pedscczicene kais. SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
snera do bardzo prędkiej i najłatwiej- Dr. W. Pp. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 


szej nauki Języków Obcych w Szkole | Siamp WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW. ME 


i Domu bezpłatnie, bo bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy iklu- 


czem p. t =x Ne 4530. 
GEDEKE I $-ka. 

amouczek: 

Polsko-Niemiecki kurs wstępny BEZ” PRAWDZIWY TYLKO W PU- 

(Elementarz) po kop. 5, 12, 24 ; DEŁKU s PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 


i 40;—kurs I-szy k. 80; — kurs 
II-gi k. 1.60. — Rusko-Niemiecki 


KOMORY CELNEJ, -zmq 


k. 5, 12, 24, 40 i 2 20.— Polsko-Francu- Wydawnictwo tyg. „Nasz Dom”. DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
| NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


ski kurs I-szy 1.20—kurs II-gi 3.20.— 
Polsko-Angielski kurs l-szy kop. 75— 


kursIl-gi1.20—Poisko-Ruski Elementarz 
pe kop. 5, 12, 24 i 40; kurs I-y k. 1.40, 0 0 r czne 
urs Il-gi |. 80. Nakład EA (Reus- 
snera), Złota 6, Warszawa, który wy- 


syła I-y zeszyt Samouczka gratis, po ZESZYT I-szy ZAWIERA: 


otrzymaniu marki poczt. za 7 k. 8485 poleca się świece 


Kurs Koronki Irlandzkiej ji ANUZOL. 


Mauczycielka, w opracowaniu M. SKRODZKIEJ. Te to środek wypróbowany, działa- 
wyższe wykształcenie, dyplom gim- Py ATE : ? 5 Jącg dobroczynnie | uznang przez 
nazyalny, konserwatoryum, wyd iał RD A: Dome (Zzoda e DE : lekarzg ża najlepszę 
literacki w Sorbonie, doskonałe pi tu A stkieksksi FRIE c Pudełko i rb. 75 kop. 
przedmioty. „Promień“, Warszawa, ALA <E Do nabycia we wszystkich 


Marszałkowska 119, tel. 181-90. MASE 60 k. z przes. poczt. 80 kop. lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów apteczaych. 
> ATW mi Przdstawiciele dl ; 
Pracownia współdzielcza | A Królestwa È. KOCH I 
° ’ o ` W. BORMAN Warszawa, 
Mbiorów kobiecyhę — M It | WUW 


I DZIECIĘCYCH 
Krucza 19 m. 39. Tel. 168-00 


przyjmuje zamówienia na roboty) TIAE AA G 
CENY UMIARKOWANE. WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 119,TEL.37=40; 274-84: 
ROBOTA DOKŁADNA. | tz: OŚWIETLENIE - ELEKTRYCZNE. —Zz=— 


Ostatnia wybitna Nowość! 


ANSAY 


Perfumy. © Mydło. © Woda Kolońska. 


Two Ș, I, Czepelewiecki i $wie, w Moskwie. 


Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pudełka 
zaopatrzone różową są banderolą pedpisem Dr. Benguć. 7920 


i Lustrzane, EZ EE "RF FT S WIDOK 26 i - Trema, 
SZYBY Lagrowe, J. DUDAŁO sklep: Marszałkowska Ilo 104. LUSTR Scienne, 


skad: Tel. 34-07. Tualetowe i t. p. 


Inspektowe i t. p. : A 
Szklenie domów, kościołów, fabryk i t. p. w Warszawie I na prow. Szkła techniczne. Apteczne, litery szklane. Dyamenty do rznięcia szkła. Kit biały I minjowy. 
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